
LIPCOWY
niepokój

Z dyrektorem technicznym HiL mgr. inż. ADAMEM KOTUtĄ 
rozmawia Janina Dziuro

„WLICZA SIĘ CZY SIĘ NIE WLICZA?” — jeszcze o wątpliwościach 
związanych z Kartą Hutnika (str. 2) ♦ Sensacja XX w. — Agencja 
Prasowa „Nowosti” donosi „O CZYM OPOWIEDZIAŁ OŻYŁY TRY­
TON?” (str. 6—7) ♦ „STALOWE PTAKI POTRZEBUJĄ PRZE­
STRZENI” — o kłopotach lotniczego skansenu w naszej dzielnicy (str. 
6—7) ♦ O MIĘDZYNARODOWYM HOTELU STUDENCKIM w No­
wej Hucie (str. 8) ♦ HUTNICZE LATO '86 — są jeszcze wolne miej­
sca nad morzem! < Ponadto: HUMOR, KRZYŻÓWKA, „POGŁOSY” 
♦ „MÓWIMY PO POLSKU”

— W pierwszym półroczu 
bieżącego roku huta pracowa­
ła bardzo dobrze. Hutnicy 
produkowali nawet ponad 
plan, a co z jakością?

— Ten wzrost produkcji 
szedł w parze ze wzrostem 
jakości wyrobów hutniczych, 
mimo że jakość materiałów 
■wsadowych dostarczanych do 
kombinatu w wielu pozycjacli 
uległa pogorszeniu Dobra ja­
kość to zasługa dobrze pracu­
jącej załogi, to przestrzeganie 
reżimów technologicznych i 
troska o uzyskanie w tych 
warunkach dobrego produk­
tu.

— W lipcu pracujemy go­
rzej?

— Tak. Mamy kłopoty, któ­

re nazwałbym techniczno-pro­
dukcyjnymi. Nie mogę jednak 
już dziś powiedzieć, że ten 
miesiąc będzie gorszy, jeżeli 
chodzi o wyniki produkcyjne 
od poprzednich.

— Co to za kłopoty?
— No cóż sezon urlopowy i 

wzmożona absencja, ta pla­
nowana — urlopy, i ta nie­
planowana — zwolnienia le­
karski© z racji nasilenia prac 
potowych.

— Czy tylko to miało 
wpływ na gorszą pracę?

— Nie. Zwiększyła się awa­
ryjność urządzeń głównie 
elektrycznych. 3 lipca mieliś­
my pożar w Wydziale Wal­
cownie Zimnych Blach B-l. 
Awarię usunięto 6 lipca. Trzy 
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♦ DZlS: Brodzisławom, Ju­
stynom, Nadiom. Piotrom ♦ 
2 SIERPNIA: Alfonsom. Gu­
stawom, Karinom. Mariom. 
Stefanom ♦ 3 SIERPNIA:
Augustom. Lidiom. Nikode­
mom, Szczepanom ♦ 4 SIER­
PNIA: Alfredom. Dominikom. 
Mariom, Protazym ♦ 5
SIERPNIA: Emilom. Karoli­
nom. Oswaldom. Stanisła­
wom < 8 SIERPNIA: Jaku­
bom, Januarym. Stefanom. 
Sykstusom, Wincentym ♦ T 
SIERPNIA: Albertom, Ala­
nom, Donatom. Kajetanom,

DECYDENCI NIE MOGĄ SIĘ DOGADAĆ

Hutnicy czekają,
pustaki też...

Pustaki produkują pracownicy W-90. Gdy uruchamiano ,.pu- 
staczarnię” w kombinacie, szumu było wiele. Zakupiono trzy 
pustaczarki. Od kwietnia pracuje jedna. Ilość produkowanych 
tu pustaków przez odrabiających wojsko młodych łudzi uza­
leżniona jest od pogody', jako że pustaczarka pracuje na otwar­
tym powietrzu. Dziennie produkują około 300 pustaków. Mie­
sięcznie — 7,5 tys. Ale pustaki nie są sprzedawane, bo ich ce­
na jest za wysoka. Zalegają więc niewielki plac— Tymczasem 
35 hutników napisało podania. Chcą kupić 41 tys. pustaków
dużych i około 8 tys. pustaków

CENA ZA WYSOKA? Na 
podstawie kalkulacji zrobio­
nej w W-90 dyrektor ekono­
miczny zatwierdził cenę pu­
staków: duży kosztuje 100 
d plus pięć procent podatku 
obrotowego, czyli kupujący 
za jeden duży pustak płaci 
złotych — 105. Połowę z te­
go za pustak mały,»

małych.
Hutnicy wciąż liczą, że ce­

nę tę huta obniży i pustaków 
nie kupują. Z każdym więc 
dniem przybywa pustaków na 
placu składowym. A hutnicy 
telefonują codziennie z pyta­
niem: czy już te ceny obni­
żono? I czekają. Kilku ni« 
wytrzymało i kupiło pustaki... 
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WYCHOWANIE PRZEZ,. 
PRUDERIĘ?

— Czasami miewam wątpli­
wości, czy żyję w Europie 
końca XX wieku, czy też w 
zamierzchłym średniowieczu. 
Moje wątpliwości potwierdza­
ją dziwne praktyki w ogródku 
jordanowskim osiedla Koloro­
wego. Przychodzę tutaj od 
pewnego czasu z moim dzie­
ckiem, podporządkowałam się 
— choć nie bez przymusu — 
obowiązującym tu rygorom, 
ale. niestety, nie mogę zrozu­
mieć. jak to się mówi „co jest 
grane”. Kto wymyślił te ry­
gory i w jakim celu?

Chodzi mi o zakaz pokazy­
wania się w stroju kąpielo­
wym przy basenie dla dzieci. 
W upalne dni lata (czerwieę 
miał ich pod dostatkiem), mło­
de kobiety muszą przywdzie­
wać „przyzwoity” strój, żeby 
nie ..gorszyć" najmłodszych 
widokiem swego ciała w biki- 
ni. Gdy mój mąż zapytał, dla­
czego nie można rozebrać się 
do stroju kąpielowego (mę­
żczyźni też), pani z dyrekcji 
wyjaśniła, że to ze wzlędów 
wychowawczych- Potem do­
dała, że rozebrani rodzice o- 
pałają się i nie pilnują swych 
dzieci. Z tym ostatnim zga­
dzam się całkowicie. Wiado­
mo. że naszym milusińskim 
zawsze wpadnie do głowy ja-
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 Urzędzie Rady Mi­

nistrów wręczone 
zostały niedawno 
nagrody państwo­
we w dziedzinie 
nauki, techniki, li­

teratury i sztuki. Nagrodę II 
stopnia w metalurgii otrzymał 
11-osobowy zespół z Huty Ka­
towice, Kombinatu Metalurgi­
cznego HiL oraz * Instytutu 
Materiałów Ogniotrwałych w 
Gliwicach w składzie: Bo­
gdan Kołomyjsk! — dyrektor 
naczelny Huty Katowice, E- 
ugeniusz Pustówka — dyre­
ktor naczelny KM HiL, Le­
opold Kowar — kierownik 
Zakładu Materiałów Ognio­
trwałych KM HiL, Tadeusz 
Żelazny — zastępca kierowni-

Po co przychodzimy 
do lekarza?

PRZY RÓŻNORAKICH uroczysto­
ściach rodzinnych i jubileuszach naj­
częściej życzymy sobie nawzajem du­
żo zdrowia. I słusznie, bo o tym, że 
nie jest z nim najlepiej, przekonuje 
nas tłok w przychodniach i aptekach. 
Lecznictwo otwarte spełniając nieja­
ko wstępne, zaradczo-profilaktyczne 
funkcje, jest dla wielu pierwszym kon­
taktem z pielęgniarką czy lekarzem.
NA ZASTRZYK Z WŁASNĄ IGŁĄ
Specjalistyczna przychodnia w o«.
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NAGRODA PAŃSTWOWA

Za wielomilionowe
oszczędności

ka Zakładu Materiałów Ognio­
trwałych KM HiL, Roman Ry­
ba — główny ceramik Huty 
Katowice. Zbigniew Bebak — 
zastępca kierownika Wydzia­

łu Stalowniczego Huty Kato­
wice, Edward Grabowski — 
główmy technolog Huty Kato-
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MHS w N. Hucie

T
łumy turystów kr», 
jowych i zagranicznych, 
obcokrajowcy w »organi­
zowanych grupach i indywi­
dualni — to wakacyjny obr»- 

zek z obrębu Rynku Główne­
go i krakowskich hoteli. No­
wa Huta omijana jest przes 
nich właśnie z tego powodu, 
że nic doczekała się z praw­
dziwego zdarzenia hotelu. Mo­
że dlatego też z takim zainte­
resowaniem śledzimy losy stu­
denckiego hotelu, który e« 
jakiś e-as otwiera swe po­
dwoje w akademikach Poli- 
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Dla niektórych 
dzieci lato w mie­
ście równoznaczne 
jest z uczestnic­
twem w rodzin­
nych zakupach. 
Ciekawe, czy po­
wodem tego jest 
brak miejsc i» 
żłobkach t bazach 
NAL, czy niechęć 
do zorganizowa­
nych form dziecię­
cego wypoczynku? 
Taka opieka z pe­
wnością nię. ua­
trakcyjni naszym 
pociechom letnich 
miesięcy, a co naj­
wyżej zapozna jo 
z kłopotami co­
dziennego żyeia...

(md)
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TYDZIEŃ = DYSCYPLINA PRACY W HiL

s
(v) + PRODUKCJA. Zakład Surow­

cowy zamierza swój plan miesięczny 
w lipcu wykonać zgodnie z zamierze­
niami, ale na razie, do 29 bm. brako­
wało jeszcze 1058 ton surówki. Za ma­
ło — o 5 990 ton — wyprodukowano 
też wyrobów gorącowalcowanych, na­
tomiast zanotowano następujące nad­
wyżki: stali — 16 412 ton, koksu — 
1980 ton, blachy karoseryjnej — 880 
ton. Blachy zimnowalcowanej wyko­
nano dokładnie 100 proc.

♦ AWARIE. 25 lipca w podstacji 
GS/T-1 zapalił się transformator nr 3, 
a 27 lipca w tej samej podstacji na­
stąpiło uszkodzenie transformatora nr 
2. Spowodowało to zakłócenia w 
cy wydziałów walcowniczych.

♦ REMONTY. Trwa usuwanie 
rek poremontowych przy kotle
w Siłowni, a w kapitalnym remoncie 
pozostaje nadal kocioł nr 5. Remon­
tuje się również piec martenowski nr 
S, a 30 lipca rozpoczął produkcję piec 
tandem.

♦ KADRY. Do 30 lipca przyjęto do 
pracy 301 pracowników. Poza tym se­
zonowo 78 studentów i 17 pracowników 
obcych przedsiębiorstw. Wiadomo na 
razie, że do 20 lipca zwolniono 248 
osób.

♦ TRANSPORT kolejowy. Z powodu 
odbioru technicznego wagonów, a tak­
ie remontu wywrotu kamiennego ko­
lejarze mają utrudnioną pracę, a mi­
mo to huta nie płaci zbyt wysokich 
kar. 27 i 28 lipca były nawet oszczęd­
ności — 102 i 1942 godziny „na plu- 
gie”.

pra-

uste- 
nr 1

E

ai

Można mówić o pewnej stabilizacji
Minęły dwa lata od chwili wprowadzenia w życie 

gramu zabezpieczenia pracy w kombinacie”. 
Dział Kadr 
codziennego 
cze 1986?

„Pro-
Co pół roku 

i Analiz Społecznych podsumowuje efekty jego 
funkcjonowania. Jak wypadlo pierwsze pólro-

NIETRZEŹWOŚĆ W SŁUŻBIE

W omawianym okresie Straż Przemysłowa zatrzymała £81 
pracowników usiłujących wejść lub wyjść z kombinatu 
stanie nietrzeźwym bądź też usiłujących wnieść alkohol 
jego teren. Liczba zatrzymanych jest bez mała taka

w 
na 

sama 
jak w ubiegłym roku. Wobec winnych zastosowano kary dy­
scyplinarne (m. in. 34 zwolnienia z pracy). Przy okazji war­
to wspomnieć o obostrzonym systemie sankcji, który stoso­
wany jest wobec naruszających obowiązek trzeźwości od 
marca 1985 (zarządzenie dyrektora naczelnego). Wymaga on 
od kierowników komórek organizacyjnych pozbawiania win­
nych dodatku stażowego w pełnej wysokości oraz wynagro­
dzenia z tytułu Karty Hutnika w wysokości 75 proc, lub 
100 proc, (zależnie od okoliczności). Ukarani zostali także 
zwierzchnicy, których podwładni urządzali sobie libacje al­
koholowe w miejscu pracy, oraz ci, którzy nie zastosowali' 
wobec nietrzeźwych odpowiednio wysokich sankcji.

„URYWANIE SIĘ”. Z PRACY

2a nieprzestrzeganie czasu pracy ukarano 180 osób (naga­
ny, upomnienia, kary pieniężne i inne). Jest to efekt kontroli 
„na bramach” oraz „lotnych” — w zakładach. Za tolerowa­
nie tego typu wykroczeń kary otrzymało 125 pracowników 
dozoru mistrzowsko-brygadzistowskiego. Czternaście osób 
musialo ponieść konsekwencje stosowania sankcji niezgod­
nych z obowiązującymi w HiL zasadami.

Przeprowadzono 388 kontroli wykorzystania zwolnień le­
karskich. W 9 przypadkach „chorzy” nie stosowali się do

lekarskich, w związku z czym stracili zasiłek clio- 
za okres nieobecności w pracy. Przez naj. liższy rok 
choroby będą oni otrzymywać za karę za: iłek obni- 
25 proc. Analiza zwolnień lekarskich wykazała 5

zaleceń 
robo wy 
w razie 
żony o 
przypadków fałszowania druków L-4 oraz 2 przypadki wy­
dania fikcyjnych zwolnień lekarskich.

Kompleksowe kontrole dyscypliny w Wydziale Gazowym 
W-26 i w Zakładzie Wielkopiecowym ZS dowiodły, że 
ściwe wykorzystanie czasu pracy stoi tu pod dużym 

. kiem zapytania. Przeprowadzający kontrole stwierdzili 
dokładne prowadzenie ewidencji zwolnień do lekarza 
delegacje miejscowe, wypłacanie wynagrodzeń za czas 
przepracowany, nieprzestrzeganie obowiązujących zasad 
nowania oraz wykorzystywania urlopów wypoczynkowych i‘ 
zdrowotnych, nieprzestrzeganie przepisów dotyczących adap­
tacji społeczno-zawodowej nowo przyjętych pracowników. 
Stwierdzili także małą aktywność zakładowych, i wydziało­
wych zespołów ds. dyscypliny pracy

W Zakładzie Walcowni Gorących Blach wprowadzony zo­
stał eksperyment polegający na obowią. ku skła a .ia ; r ez 
pracowników u bezpośredniego przełożonego karty zegaro­
wej oraz przepustki przed rozpoczęciem pracy i odbieranie 
ich po służbie. Nastąpiła wyraźna poprawa dyscypliny pra­
cy, toteż wspomniany system (wzorowany częściowo na Hu­
cie Katowice), rozszerzono — począwszy od maja — r.a Za­
kład Walcowni Zimnych Blach, Zakład Walcowni Gor ych 
Kęsisk, Profili i Taśm oraz Zakład Rur Zgrzewanych. 1 tu 
eksperyment zdał egzamin.

*
Za różnego typu przewinienia pracownicze zastosowano 

3 976 kar dyscyplinarnych. Ich liczba od 4 lat u.rzymuje się 
na podobnym poziomie.

Odnotowano znaczny wzrost ogólnej liczby rozwiązań u- 
mów o pracę. Zmalała natomiast wydatnie liczba porzuceń 
pracy, co jest zjawiskiem nader pozytywnym. tron)

wła- 
zna- 
nie- 
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nie- 
pla-

Nieoczekiwanie odszedł z na- 
■aego grona

MARIAN 
TARKOWSKI

długoletni pracownik Kombinatu 
HiL, Wydziału Walcownia Drob­
na i Drutu. Żył zaledwie 56 Jat. 
Marian był aktywnym członkiem 
Oddziału PTTK w Kombinacie 
HiL, zasłużonym przewodnikiem 
po hucie.

Wyrazy głębokiego współczucia 
Rodzinie Zmarłego składają: 
koleżanki i koledzy z Wydziału 

oraz z Oddziału Zakładowego 
PTTK i Koła Przewodników 

Zakładowych.
Pogrzeb Mariana Tarkowskiego 

odbył się w czwartek na Cmen­
tarzu w Grębałowie.

MGR. INŻ.
JANOWI KAIMOWI

z powodu śmierci MATKI wyrazy 
głębokiego współczucia

składa Kierownictwo
1 współpracownicy KJ-7

Wyrazy najgłębszego współczucia
INŻ. FRANCISZKOWI

FILIPOWI
w związku ze śmiercią MATKI 
składają

Kolektyw Kierowniczy 
Zakładu ZB

•raz koleżanki i koledzy

SPRAWA KARTY HUTNIKA

Wlicza się czy
W ostatnim czasie wielu pracowni­

ków zwróciło się do dyrekcji kombi­
natu z wnioskiem o wliczenie do pod­
stawy wymiaru urlopu wypoczynkowe­
go, nagrody jubileuszowej oraz ekwi­
walentu pieniężnego za niewykorzysta­
ny urlop — dodatkowego specjalnego 
wynagrodzenia rocznego z tytułu „Kar­
ty Hutnika”. Otrzymali oni odpowiedź 
odmowną. Dlaczego? Kwestię wyjaśnia 
kierownik Działu Kadr i Analiz Spo­
łecznych Wacław KMITA.

— Trzeba stwierdzić, że „Karta Hut­
nika” wypłacana z okazji „Dnia Hut­
nika”, tj. 4 maja każdego roku, zosta-

!
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dni nie pracowała więc 5-klatkowa 
walcarka. Palił się również transforma­
tor nr 3 GST-1 (Głównej Stacji Trans­
formatorowej). A skutki? Okresowe 

a wyłączenie z produkcji jednostek wal- 
- cowniczej w tym: Walcowni Gorącej 

Blach i walcarki nawrotnej w ZB-1. 
Skutki byłyby o wiele większe, gdy­
by nie dobra praca Siłowni, która ma­
jąc dwa kotły w remoncie, przy bez­
awaryjnej pracy pozostałych sześciu 
kotłów, zapewniła produkcję 100 MW 
energii — wystarczyło to do normal­
nej pracy kombinatu. -Na domiar złe­
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go dwie doby później, 27 lipca, na­
stąpiło zakłócenie w sieci państwowej 
wyrażające się spadkiem napięcia, w 
efekcie wyłączeniem z pracy GTS-1 i 
GST-4 (stacji transformatorowych) i w 
konsekwencji wyłączeniem z pracy na 
czas od dwóch do kilku godzin m. in. 
aglomerowni, wszystkich urządzeń wal­
cowniczych, niektórych pompowni.

— Skutki?
— Wiadomo, wytrata produkcji. Ob­

liczamy wielkości strat.
— Ta ostatnia sprawa — niezależna 

od kombinatu. Ale pozostałe. Zapalił 
się ae starości transformatoi, pracow­
nik przedsiębiorstwa remontowego zaś 
ułatwił sobie pracę przepalając zawór 
instalacji miast go rozkręcić i spowo­
dował pożar w ZB B-l. Są tego kon­
sekwencje. Co zrobiono, hy podobne 
przypadki nie występowały?

— Niestety, wyeliminować się ich 
nie da. Natomiast należy znacznie o- 
graniczyć ich liczbę przez konsekwent­
ne egzekwowanie, w tym przypadku.

się nie wlicza?
w obowiązujących przepi- 
w Zarządzeniu Ministra 
Przemysłu Maszynowego 
1982) jako przywilej pła-

ta określona 
soch (m. in. 
Hutnictwa i 
z 9 kwietnia 
cowy, którego wypłata uzależniona jest 
od spełnienia przez pracownika okre­
ślonych warunków, takich jak: odpo­
wiedni staż pracy w zakładach hutni­
czych, nienaganne przepracowanie pew­
nego okresu obliczeniowego, tj. od 1 
kwietnia do 31 marca roku, w którym 
wypłata jest realizowana, itp, Innymi 
słowy, dodatkowe specjalne wynagro­
dzenie Toczne z tytułu „Karty Hutni­
ka” nie jest tym składnikiem, który w 

przez służby Pionu Głównego Inżynie­
ra ds Technicznych i służby techniczne 
zakładów ustaleń komisji awaryjnych.

— Jeżeli wyłączane są urządzenia 
nawet na kilka godzin, to czy odbija 
■ię to na jakości tego, co huta produ­
kuje?

— Każde zakłócenie w produkcji od­
bija się niekorzystnie na wynikach 
jakościowych w poszczególnych eta­
pach technologicznych, bo to „niekon- 
dycyjność” surówki, a co za tym idzie 
„nietrafione” wytopy w stalowniach no 
i wady w wyrobach walcowniczych.

— Prognoza na koniec lata?

Sytuacja musi wrócić do normy — 
tam, gdzie jakość produkcji zależy 
od hutników. Chodzi o przetrzymanie 
tego trudnego okresu, jakim jest za­
wsze lato w hucie, a więc utrzyma­
nie potrzebnego poziomu produkcji bez 
„wpadek” jakościowych. To jest zobo­
wiązanie pracowników Działu Głów­
nego Technologa i Kontroli Jakości do 
aktywnego współuczestniczenia w roz­
wiązywaniu bieżących problemów i 
wzmożonej kontroli nad prawidłowoś­
cią realizacji procesów technologicz­
nych.

Niezależnie od spodziewanych gor­
szych wyników III kwartału mamy 
ambicje zamknąć drugie półrocze wy­
nikami nie gorszymi zarówno pod 
względem wielkości produkcji, jak i 
jakości od wyników pierwszego półro­
cza. A szanse są: bo nie zawodzi kom­
binatowa energetyka a także realizo­
wana jest w pełnym zakresie gospo­
darka remontowa, ta kontrolowana 
przez szczebel centralny.

świetle obowiązujących przepisów pra­
wa powinien być uiozględniany przy 
obliczaniu podstawy wymiaru wyna­
grodzenia za urlop wypoczynkowy, 
ekwiwalentu za urlop wypoczynkowy 
czy też nagrody jubileuszowej.

W powyższej sprawie otrzymaliśmy 
jednocześnie opinię Działu Prawnego, 
który m. in. stwierdza, że „Karta 
Hutnika” ma raczej charakter graty­
fikacji niż wynagrodzenia, choć na­
zwana jest „specjalnym wynagrodze­
niem". W związku z tym dyrektor ds. 
pracowniczych Stefan Niziołek wydal 
specjalne wyjaśnienie nr 3, które obec­
nie jest drukowane, a które w sposób 
jednoznaczny ustala interpretację prze­
pisów Załącznika nr 15 do Porozumie­
nia Zakładowego, mówiąc że w wy­
mienionych wyżej przypadkach nie 
uwzględnia się dodatkowego specjalne­
go wynagrodzenia z tytułu „Karty 
Hutnika", (ron)

Przeglądy i atestacja 
stanowisk pracy

Jednym z najc^ciej wymienianych, 
często błędnie interpretowanych obec-a

nie terminów jest atestacja stanowisk 
pracy. Problemami przęglądu i ates­
tacji stanowisk pracy zajęły się wła­
dze państwowe. Temat ten był również 
szeroko omawiany i dyskutowany na 
X Zjeździe PZPR.

Przedsiębiorstwa państwowe zostały 
zobligowane odpowiednimi przepisami 
do przeprowadzenia kompleksowych 
powszechnych przeglądów pracy oraz 
wykorzystania ich wyników w realiza­
cji potępu technicznego i technologicz­
nego, racjonalizacji gospodarki ma­
teriałowej i doskonaleniu struktur- or­
ganizacji pracy. W celu przygotowania 
się do realizacji zadań z tego zakresu 
wydane zostało 29 lipca 1986 r. polece­
nie służbowe nr 17 dyrektora naczel­
nego.

W najbliższych numerach „Głosu” 
poinformujemy szerzej o istocie, celach 
i zasadach przeglądu oraz innych aspek­
tach związanych z doskonaleniem orga­
nizacji pracy w kombinacie, w przy­
szłości zaś na bieżąco 
kazywać informacje o 
w tym zakresie, (max)

będziemy prze- 
postępach prac

is ewimr

W przeddzień 42. rocznicy Manifestu 
PKWN odbyła się w Klubie Kombatanta 
przy os. Górali uroczysta akademia. Po 
oficjalnym powitaniu przez prezesa Wła­
dysława Michalskiego i wygłoszeniu oko­
licznościowego referatu zastępca naczel­
nika dzielnicy Józef Bugajski udekoro­
wał kilkunastu kombatntaów odznacze­
niami państwowymi i regionalnymi.

Uroczystość zaszczycili sekretarz KF 
PZPR Wacław Morawski, prezes Woje­
wódzkiego Zarządu ZBoWiD Piotr Ga­
jek, przewodniczący Związków Zawodo­
wych KM HiL Władysław Sitkowski.

21 lipca br. Nowohucki ZBoWiD gościł 
10-osobową delegację nauczycieli śred­
nich i wyższych sakól Odessy. Gości 
przyjęto w Klubie Kombatanta Pracow­
ników KM HiL. Delegacja radziecka zwie­
dziła Muzeum Czynu Zbrojnego, Nową 
Hutę, Kombinat Metalurgiczny HiL oraz 
podzieliła się doświadczeniami z pracy 
organizacji kombatantów radzieckich.

Oddział Fabryczny ZBoWiD gościł rów­
nież 38 osobową delegację Słowackiego 
Związku Bojowników Antyfaszystowskich 
z Franciszkiem Błaho na czele. Goście 
zwiedzili Kraków i jego zabytki. Kom­
binat Metalurgiczny HiL i Muzeum Czy­
nu Zbrojnego w Nowej Hucie
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e Wyjazdy i powroty dzieci
e Wolne miejsca m. in. w Międzyzdrojach, Cefniewie

Mielnie, Kołobrzegu i Świnoujściu
Powracają dzieci z II turnusu kolonii. 

Przed halą KS „Hutnik" rodzice powinni 
się zgłaszać w wyznaczonych godzinach:

♦ 4 sierpnia o godz. 12.30 — Porąbka

♦ 5 sierpnia o godz. 12 — Piwniczna, 13.30 
— Szczawnica

♦ 6 sierpnia, godz. 8. — Świnoujście, godz.
12 — Sucha Dolina "

♦ 8 sierpnia, godz. 7.30 — Mysłakl (obóz), 
godz. 11.30 — Nawojowa, godz. 12 — Jabłon­
ka Orawska.

Na Dworzec Główny PKP 8 sierpnia o godz. 
8.57 przyjedzie młodzież z rejsu żeglarskie­
go.

Podajemy również najbliższe terminy wy- 
ja r.dów na III turnus kolonii:

♦ 4 sierpnia, godz. 8 — Porąbka

♦ 5 sierpnia, godz. 8 — Szczawnica, sod«.
13 — Piwniczna
, ♦ 6 sierpnia, godz. 12 — Sucha Dolina,

[ ♦ 8 sierpnia, godz. 12.30 — Nawojowa

[ ♦ 9 sierpnia, godz. 7 — Krasice.

Wszystkie odjazdy autokarami spod KS 
.Hutnik".

♦ W WOLNEJ SPRZEDAŻY na II poło­
wę sierpnia znajdują się jeszcze miejsca.w 
DW „Rybak” w Międzyzdrojach, a także w 
kwaterach prywatnych w następujących 
miejscowościach nadmorskich: Władysławo- 
wo-Cetniewo, Mielno, Unieście, Ustronie 
Morskie, Kołobrzeg i Świnoujście. Nad je­
ziorami czekają miejsca w kwaterach pry­
watnych w Kownatkach i Kamitach, a w re­
jonie podgórskim — w Węgierskiej Górce 
koło Żywca, Muszynie i Zakopanem.

Zgłoszenia w Ośrodku Wczasów i Kolonii 
KM HiL.

♦ DUŻE BRAWA należą się Ośrodkowi 
Wczasów i Kolonii za usprawnienie organi­
zacji wyjazdów i przyjazdów mijających się 
turnusów w domach wczasowych. Do tej po­
ry bywało tak, że autokar przywożący wcza­
sowiczów zabierał do Nowej Huty uczestni­
ków poprzedniego turnusu. Zanim ci „wy­
gramolili się” ze swoimi tobołkami z pokoi, 
mijało sporo czasu i wszyscy oczekiwali w 
zdenerwowaniu. Nie było też czasu na sprzą­
tanie pokoi, ludzie wprowadzali się do za­
śmieconych pomieszczeń. W tym roku tur­
nus kończy się czternastego dnia po kola­
cji, autokar odwozi wczasowiczów do Kra­
kowa, a następny turnus przyjeżdża na śnia­
danie. Na sprzątanie jest cala noc i wszyscy 
są zadowolenii. Przynajmniej powinni.

♦ Z OBOZU MŁODZIEŻOWEGO W MY- 
SŁAKACH usunięto karnie 4 jego 16-letnie 
uczestniczki za używanie alkoholu i nie­
właściwe zachowanie. Przykre, ale zdarza 
się to i na najfajniejszym obozie.

W Piwnicznej dzieci wypoczywają w bardzo malowniczo poło­
żonej szkole.

an KAZIMIERZ RAJ­
CA wrócił właśnie o- 
palony z Krynicy. 
Przebywał na wcza­
sach w DW KM HiL 
„Walcownik”. Popro­

siliśmy go o opinię o letnim 
wypoczynku:

— „Walcownik” można po­
równać z „Hutnikiem” w Za­
kopanem. lub tylko z naszymi 
pawilonami w Koninkach. Z 
usytuowanego na zboczu 6- 
-piętrowego budynku rozta­
cza się piękna panorama na 
Krynicę i jej okol ce. Mnó­
stwo wycieczek podziwia po­
łożony nieopodal ..Zamek” i 
właśnie dom wczasowy Huty 
im. Lenina. A co w środku? 
Wysoki standard, wspaniałe 
wyżywienie, nierzadko szyn­
ka Kierownictwo organizuje 
wieczorki zapoznawcze i po­
żegnalne, ale tak naprawdę, 
to życie towarzyskie toczy się

na deptaku i w pijalni. Już 
od rana tłumy wychodzą na 
ulice tworząc specyficzny ob­
razek: nikt się nie spieszy, 
jest czas zaczepić oko na 

MIGAWKA
Z 

KRYNICY
kreacji pani z sąsiedniego do­
mu, ze stolika „pod oknem”.„ 
Plotki, ploteczki Można też 
spotkać znajomych z Krako­
wa, których trudno było przez 
kilka lat „wyłowić" na wiel­
komiejskiej ulicy. A tu życie

toczy się powoli, leniwie, lu­
dzie przyjeżdżają po to, żeby 
się pokazać, a nie zaszywać 
w czterech ścianach przed te­
lewizorem czy w gęstym tłu­
mie przed masarnią.

Mógłbym jeszcze udzielić 
paru wskazówek wyjeżdżają­
cym na kolejne turnusy do 
Krynicy. Klimat górski jest 
stosunkowo ostry, należy być 
przygotowanym na zmianę o- 
dzieży z letniej na jesienną. 
Warto pamiętać o umiejęt­
nym korzystaniu z kąpieli 
słonecznych, ale także z u- 
ciech... pijalni wód mineral­
nych. Zanim zdecydujemy się 
tam „pójść na całość” zapo­
znajmy się choćby z przewod­
nikiem „Uzdrowisko Krynica”. 
Dowiedzieć się zeń można, że 
niektóre wody raczej szko­
dzą, a na pewno nie dla wszy­
stkich są wskazane. Tak. tak, 
o wodzie mineralnej mówię...

Do rozgryzienia problem nie lada, a może pomoże pani wycho­
wawczyni?

.WAETEROWCY” 
na tropie dzikich 

zwierząt
Zuchy i harcerze ze szczepu „Walterów 

eów” przy Szkole Podstawowej nr 85 w No­
wej Hucie zorganizowali swą 27. akcję letnią 
w woj. zielonogórskim, w Linach. Mimo że 
pogoda nie bardzo im dopisywała, nad pięk­
nym jeziorem, w sosnowym lesie organizo­
wali zajęcia rekreacyjno-sportowe, wycieczki, 
turnieje i festiwale. Zwiedzili prastarą sto­
licę Wielkopolski, gdzie na wieży ratuszo­
wej bodą się słynne Koziołki, powitań przy­
byłego z przepastnych mórz i oceanów Nep­
tuna. który przyjął do swego Królestwa 
wszystkie „szczury lądowe”. Tradycyjnym 
zwyczajem odbyły się wybory Miss i— Tar

lerza, a także budziły ezasem uczestników 
nocne alarmy. Na jednej z nocnych eskapad 
harcerze tropili „dzikie zwierzęta”. Inna 
znów zakończyła się składaniem obietnicy 
zuchowej 1 przyrzeczenia harcerskiego. By­
ła też wyprawa na Wyspę Robinsona, któ­
ra przyprawiła najodważniejszych • dresz­
czyk emocji z powodu ogromnej burzy.

Bawiąc się i odpoczywając harcerze nie 
zapomnieli o pracy; bardzo sumiennie oczy­
szczali przez kilka dni młodnik z chwastów. 
Podczas biegu patrolowego zdobywali sto- 
-pnle i sprawności harcerskie, a dzięki współ­
pracy z Kolonią Letnią LWP mieli okazję 
oglądać starty i lądowania samolotów na 
lotnisku wojskowym.

Takie wakacje można wspominać nie tyl­
ko przez jesienne, długie wieczory, ale i zt- 
naą i wiosną... Do następnej akcjlf

Tekst — VIOLETTA KAŁUŻNY

Fot. — JACEK KRĄG

Warta nie próżnuje, dokład- Jeśli nie ma prawdziwej bod­
nie lustruje wszystkich wcho- tawki, to z powodzeniem mo- 
dzących de budynku. ae ją zastąpić— stara opona.

Podobno w namiotach, n* świeżym powiełrsa aoy aą bardziej 
kolorowe—
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■ Fundusz nagród dla lekarzy specjalistów
■ Remont przychodni

1. Oczekiwanie

Wielu młodych lekarzy wybiera się „do prze­
mysłu”. sądząc, że nie gdzie indziej, jak właś­
nie tu mogą liczyć na odpowiednio wysokie wy­
nagrodzenie. Jak to często w życiu bywa, i w 
tym wypadku rzeczywistość daleka jest od ocze­
kiwań. Nie znalazłszy spodziewanej rekompen­
saty finansowej za swą pracę, lekarze szukają 
chleba w zdrowszym środowisku. Taka właśnie 
sytuacja ma miejsce w Centralnej Przychodni 
Specjalistycznej PZOZ. Sytuacja ta dojrzała do 
rozwiązań, które powinny korzystnie wpłynąć 
na stabilizację zespołu specjalistów.

NARADA

8 lipca w kombinacie odbyła się narada przed­
stawicieli przedsiębiorstw objętych opieką Cen­
tralnej Przychodni Specjalistycznej, a więc m. in. 
HiL. HPR. Budostali. Transbudu i Elektromonta- 
żu. Uczestniczyli w niej także: I sekretarz KD 
PZPR Jan Bąbaś oraz naczelnik dzielnicy Zdzisław 
Zaręba. Narada była poświęcona dwóm zagadnie­
niom: Po pierwsze — sprawie udzielenia pomocy 
PZOZ Nowa Huta w szybkim i skutecznym prze­
prowadzeniu remontu kapitalnego, w szczególności 
zaś remontu instalacji elektrycznych, energetycz­
nych i wodno-kanalizacyjnych. Stan tych urządzeń 
jest bowiem zły i prowadzi do coraz częstszych 
awarii (głównie w zimie, przy dużym przeciążeniu 
sieci).

Druga z omawianych kwestii dotyczyła koniecz­
ności utworzenia międzyzakładowego funduszu, 
który byłby przeznaczony na nagradzanie lekarzy 
specjalistów za ich opiekę nad zdrowiem załogi 
HiL i obcych przedsiębiorstw. W tej finansowej 
pomocy kombinat upatruje bariery mogące po­
wstrzymać ich przed ucieczką z Centralnej Przy­
chodni Specjalistycznej (zadeklarował swój udział 
wielkości 50 proc, całości funduszu).

DECYZJE

Uczestnicy narady wyrazili chęć przyjścia z po-, 
mocą przy remoncie przychodni. Dyrekcja PZOZ 
została zobowiązana do opracowania zestawu po­
trzeb materiałowych, kadrowych, transportowych i 
wszystkich innych, z jednoczesnym wskazaniem 
przedsiębiorstw, które w danym przypadku byłyby 
użyteczne. One z kolei przystąpią niezwłocznie do 
prac remontowych w poszczególnych obiektach 
CPS. Jeśli w ślad za szczerymi chęciami pójdzie 
sprawne wykonawstwo robót, jeszcze przed zimą 
powinien zostać przeprowadzony poważny remont 
placówki.

Wszystkie biorące udział w naradzie przedsię­
biorstwa wyraziły zgodę na partycypowanie w mię­
dzyzakładowym funduszu nagród dla lekarzy spe­
cjalistów. Zadeklarowane przez nie konkretne kwo­
ty na ten cel zadecydują o wielkości funduszu. 
Rzecz powinna być aktualna od 1 sierpnia br. Usta­
lono także zasady nagradzania lekarzy specjalistów. 
Okazuje się. że nagrody będą wypłacane co kwar­
tał. na wniosek dyrektora PZOZ Nowa Huta, uzgo­
dniony z organizacją związkową.

Niewykluczone, że zarówno zasady nagradzania, 
jak i sam fundusz będą także obowiązywać pra­
cowników należących do tzw. personelu medyczne­
go, odpowiedzialnego za świadczenia specjalistycz­
ne. pomocnicze i z zakresu obsługi. Wiadomo już, 
że Rada Pracownicza KM HiL pozytywnie zaopi­
niowała propozycje w tej dziedzinie, sugerując za­
razem konieczność ujednolicenia zasad wynagra­
dzania lekarzy 1 personelu medycznego w skali 
kombinatu.

Jeszcze jedną ważna decyzję podjęto podczas 
narady. Otóż, wzorem HiL, przedsiębiorstwa obce 
postanowiły zapewniać lekarzom CPS- mieszkania 
z własnych zasobów. Można się spodziewać, że J 
wszystkie ustalenia korzystnie -wpłyną na stabiliza­
cję zespołu lekarzy specjalistów PZOZ. (ron)

„Relaks nad wodą
2. Sukces

Fotoreportaż JACKA KRĄGA
iiiiiiiiiiiiiiniiiimMiiiiiiiuiinuiiiiiiiiiiiiiiimuuiuiiiim
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wice, Antoni Pietruszka — 
kier wnik Oddziału Remontów 
Ceramicznych Stalowni Huty 
Katowice. Jadwiga Strama — 
adiunkt Instytutu Materiałów 
Ogniotrwałych w Gliwicach, 
Józef Swiętalski — kierownik 
Pracowni Zakładu Badawczo-
- Wdrożeniowego Huty Kato­
wice, oraz Andrzej Jop — kie­
rownik Wydziału Dolomitowo- 
-Wapiennego ZMO KM HiL
— za opracowanie i rozpo­
wszechnienie smcłowo-dolomi- 
towego wyłożenia kadzi stalo­
wniczych.

*

— Sukces ten — opowiada 
Jeden z członków nagrodzone­
go zespołu, kierownik Wy­
działu Dolomitowo-Wapienne- 
go ZO KM HiL mgr inż. An­
drzej JOP — jest wynikiem 
dobrze układającej się współ­
pracy naszego zakładu ze sta- 
lowntkami Huty Katowice o- 
raz gliwickiego Instytutu Ma­
teriałów Ogniotrwałych. Za­
stosowanie nowego rodzaju 
wymurówek kadzi stalowni­
czych przyniosło naszej gospo­
darce olbrzymie oszczędności. 
W samej tylko Hucie Katowi­
ce w ubiegłym roku to inno­
wacja przyniosła rewelacyjny 
efekt — SIO min zaoszczędzo­
nych złotówek, a biorąc pod 
uwagę i innne huty, w tym i 
KM HiL, łączny efekt z tego 
tytułu przekracza 1250 min 
złotych w skali roku, nie 
wspominając już o oszczędno­
ściach dewizowych oraz nie­
wymiernych efektach z tytułu 
poprawy czystości stali.

Dodać należy, że uzyskiwa­
na wytrzymałość eksploatacyj­
na kadzi o wyłożeniu dolomi­
towym w naszych hutach jest 
dwu-, a nawet trzykrotnie 
wyższa od uzyskiwanych w 
Świecie. Biorąc pod uwagę tę 
dziedzinę metalurgii nowe 
rozwiązanie postawiło nasz 
kraj w światowej czołówce. 
Zdecydowana większość hut w 
świecie do wyłożenia ognio­
trwałego kadzi stalowniczych 
używa wyrobów glinókrze- 
mianowych, które posiadajti 

charakter kwaśny. Wyłożenia 
te, w szczególności szamotowe 
i wysokoglinowe, posiadają 
wprawdzie krótką żywotność 
eksploatacyjną, tj. około 15 
„kadziospustów”, lecz nie 
sprawiają problemów w opra­
cowanej dobrze od lat ich e- 
ksploatacji.

Znane były zalety kadzi o 
wyłożeniu zasadowym, umo­
żliwiające produkcję stali o 
wyższej czystości, mniejszej 
zawartości tlenu i siarki, po­
prawiając tym samym jej wła­
sności użytkowe. Rosnące wy­
magania dotyczące poprawy 
własności produkowanej stali, 
postępujący rozwój pozapłaco­

Za wielomilionowe 
oszczędności...

wej obróbki płynnej stali, 
wzrost temperatury odlewa­
nia zmuszały do zmiany tra­
dycyjnego wyłożenia ognio­
trwałego z uwagi na bardzo 
szybkie jego zużywanie się”.

Pierwsze, nieudane zresztą, 
próby zastosowania wyrobów 
smołowo-dolomitowych prze­
prowadzone zostały w Stalo­
wni Konwentorowej KM HiL 
w 1978 r. Niekorzystne w tym 
przypadku niektóre własności 
fizyczne wyrobów dolomito­
wych, takie jak duży ciężar 
objętościowy, wysoka przewo­
dność cieplna, wrażliwość na 
wstrząsy termiczne — wszyst­
ko to było powodem powa­
żnych trudności eksploatacyj­
nych kadzi w wyniku czego 
odstąpiono od przeprowadza­
nia dalszych prób. Podobne 
próby podjęte zostały w rok 
później w Stalowni Konwer­
torowej Huty Katowice, któ­
ra eksploatowała kadzie z za­
suwami suwakowymi, umożli­
wiającymi szybkie i sprawne 
opróżnianie kadzi z ciekłego 
metalu.

Niekorzystne skutki wynika­
jące z własności wyrobów do­
lomitowych należało wyelimi­
nować przez odpowiednie za­
działania technologiczne, tech- 
chniczne i organizacyjne. Nie 
było to proste, jeśli zważyć to, 
że większość prób należało 
prowdzić w trakcie normalnej 
produkcji. Nie można było przy 
tym dopuścić do zahamowa­
nia ciągłości produkcji stali, a 
przede wszystkim do awarii. 
Należy zdać sobie sprawę z 
faktu, jakie skutki może spo­
wodować wypływająca z kadzi 
w sposób niekontrolowany 350- 
-tonowa ilość płynnej stali roz­
grzanej do temperatury 1600

stopni Celsjusza w ciągu kil­
kunastu sekund. Podejmowanie 
decyzji przy takich uwarunko­
waniach nie było łatwe, po­
dobnie jak praca na tych sta­
nowiskach. Średnia trwałość 
pierwszych próbnych kadzi do­
lomitowych przewyższała
dwukrotnie trwałość eksploa­
tacyjną kadzi o wyłożeniu 
glinokrzemianowym i wynosi­
ła od 25 do 30 „kadzispustów”. 
Był to wynik pozytywny mi­
mo to, że występowały kłopo­
ty z burzeniem kadzi zasado­
wych z uwagi na tworzenie 
się skrzepów pomiędzy ognio­
trwałą warstwą roboczą a o- 
chronną. W tej sytuacji od raz 
już obranej drogi nie było od­
wrotu, dalsze prace i badania 
prowadzone pod kierownic­
twem ówczesnego kierownika 
Zakładu Stalowniczego, a o- 
becnie dyrektora naczelnego 
Huty Katowice mgr. inż. Bog­
dana Kołomyjskiego zaczęły 
przynosić upragnione efekty. 
Wytrzymałość kadzi zasado­
wych zaczęła eystematycznie 
rosnąć. W roku 1980 i w na­

stępnych wynosiła około 40 
„kadziospustów”. Wprowadza­
nie nowych rozwiązań, nabie­
ranie doświadczenia w eks­
ploatacji kadzi dolomitowych 
przez załogę Stalowni Huty 
Katowice zaczęły przynosić re­
welacyjne efekty. Wytrzyma­
łość kadzi w 1982 r. wynosiła 
już około 120 „kadziospustów”, 
a w następnym roku od 130 do 
140 i utrzymuje się na tym 
samym poziomie do chwili o- 
becnej. Pozwoliło to zarazem 
na zmniejszenie liczby muro­
wanych miesięcznie kadzi z 90 
do 10.

Godzi się w tym momencie 
podkreślić duże zaan gazowa - 

nie ze strony dyrekcji KM 
HiL, która przyszła z pomocą 
w zakupie w BEN' specjalnej 
1250-lonowej prasy hydraulicz­
nej do formowania nowych 
formatów wyrobów kadzio­
wych, a także poczyniła dzia­
łania w celu zaspokojenia peł­
nych potrzeb Zakładu Mate­
riałów Ogniotrwałych w do­
lomit surowy z Siewierza. By­
ły to znaczne wydatki dewi­
zowe, które jednak nie poszły 
na marne. Umożliwiły bowiem, 
rozpowszechnienie kadzi dolo­
mitowych w KM HiL, Hucie 
Zawiercie i innych mniejszych 
hutach kraju.

Mówiąc o sukcesach związa­
nych z rozpowszechnianiem 
kadzi dolomitowych w kraju 
nie można nie wspomnieć o 
wielkim wkładzie pracy i zasłu­
gach stalowników z nowohu­
ckiego kombinatu. Ord to bo­
wiem pierwsi podjęli nieuda­
ne wprawdzie pionierskie pró­
by przed ośmiu laty i ponow­
nie w 1982 roku przystąpili do 
realizacji tego zadania. Udo­
wodnili swoje wysokie umie­

jętności fachowe, uzyskując 
najwyższe eksploatacyjne wy­
trzymałości kadzi ' dolomito­
wych notowane obecnie w 
świecie. Liczba 180 i 260 „ka- 
dziospustow”, zaskoczyła ocze­
kiwania fachowców nie tylko 
w Polsce. W Stalowni Konwer­
torowej jest już obecnie nor­
malne zjawisko.

Na szczególne wyróżnienie 
zasługuje tu cały zespół, kie­
rowany przez szefa Zakładu 
Stalowniczego mgr inż. Ry­
szarda Gulińskiego. Sukces, ja­
ki osiągnięto, jest wynikiem 
wszystkich współpracujących, 
dobrze wykonujących swoje o- 
bowiązki Nie można tu ujmo­
wać rangi żadnego stanowiska 
pracy. Ważną rolę odegrali ci, 
którzy byli twórcami nowych 
rozwiązań, którzy zarządzali i 
decydowali, nadzorowali pro­
dukcję, produkowali wyroby, 
remontowali oraz eksploato­
wali kadzie na co dzień. Duże 
znaczenie, oprócz fachowych 
pociągnięć, miało przełamanie 
bariery psychologicznej pra­
cowników zatrudnionych przy 
eksploatacji kadzi. Na jej prze­
łamanie złożył się ich wielki 
wysiłek, zaangażowanie, odwa­
ga, wspólne zaufanie, oraz po­
czucie wspólnej odpowiedzial­
ności.

B
ez takiego podejścia 
pracowników, zarówno 
w Hucie Katowice, jak 
i w KM HiL nie było­
by mowy o sukcesie.

Wszyscy zdawali so­
bie jednak sprawę, że jest to 
ciągła walka z żywiołem i każ­
de, nawet najmniejsze niedo­
patrzenie można było przypła­
cić życiem Pracy takiej mo­
gli się więc podjąć ludzie naj­
odważniejsi, ludzie o stalo­
wych nerwach... I jeszcze jedna 
Także bez entuzjazmu i ży­
czliwości wszystkich współpra­
cujących hutników sukces ten 
byłby niemożliwy. Ich wspar­
cie i pomoc pozwoliły przezwy­
ciężyć trudności, dlatego też 
uważamy to osiągnięcie za su­
kces całego hutnictwa polskie­
go.

ANDRZEJ 
DOMAGALSKI
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Po co przychodzimy do lekarza?
CIĄG DALSZY ZE STR. 1

Złota Jesień jest jedną z trzech po­
dobnych placówek w naszej dzielnicy. 
Obok poradni zdrowia psychicznego, 
rehabilitacji, neurologii, reumatologii, 
kardiologii, laryngologii czy okulisty­
ki działa tutaj jedyny w Nowej Hucie 
gabinet dermatologii i chirurgii szczę­
kowej.

— Zęby rozładować długie kolejki 
pacjentów — mówi siostra przełożona 
Anna STOLCMAN — najkorzystniej­
sze byłoby wzmocnienie kadrowe. O Be 
liczba pielęgniarek jest w miarę wy­
starczająca. o tyle w kilku specjalno­
ściach lekarskich mamy wy radie bra­
kł. najgorsza sytuacja jest z laryngo­
logami. niekiedy w ciaou dnia przyj­
mowanych jest u nas blisko 70 pacjen­
tów. Nie najlepiej jest też z pedia­
trami. przepełnione są poradnie dzie­
cięce. trudno wymagać jednak od me- 
l-uchów zrozumienia naszych kłopotów. 
Druga sprawa, która utrudnia nam 
pracę, to brak igieł jednorazówek. któ­
re starczają ledwie dla sióstr środo­
wiskowych. Dostajemy ich kwartalnie 
* tysiące, a liczba wykonywanych iniek­
cji jest kilkakrotnie większa.

Oszczędnie gospodarzy się takie ma­
teriałami opatrunkowymi, polepszyła 
się natomiast sytuacja z przylepcami, 
które jeszcze niedawno były raryta­
sem w szafkach zabiegowych. Bez 

względu na wakacyjny okres liczba 
udzielanych porad niewiele się zmniej­
szyła, oprócz pracy w samym ośrodku 
wielu obłożnie chorych trzeba odwie­
dzać w domu. Do tego dochodzą so­
botnio-niedzielne dyżury w gabinetach 
zabiegowych i niespodziewane akcje, 
jak np. ta ostatnia z płynem .jugóla'. 
Obecnie większość pacjentów stano­
wią dzieci, sporo jest przypadków bie­
gunek. występują choroby zakaźne oraz 
infekcje. Często jest to wynikiem nie­
przestrzegania podstawowych zasad hi­
gieny oraz brakiem opieki rodziców 
nad swoimi pociechami.

Na łamach prasy, w prywatnych roz­
mowach narzekamy na jakość świad­
czonych przez lecznictwo usług. Sama 
idea tej działalności jest piękna, go­
rzej jest niestety z codzienną rzeczy­
wistością. Związane jest to z czynni­
kami utrudniającymi tę pracę, eo łą­
czy się najczęściej z brakami kadry 
i medykamentów. Krytyka ta istniała 
będzie praktycznie zawsze. dotyczy 
ona najważniejszego aspektu naszej 
rzeczywistości — zdrowia i życia 
ludzkiego.

CZY CHORYM WSZYSTKO WOLNO?

Zasada, że pacjent ma zawsze rację, 
jest może z punktu widzenia czysto 
altruistycznjjch pobudek słuszna, Go­

rzej jednak, gdy trzeba tę regułę za­
stosować w codziennym kontekście z 
chorymi. Okazbje się wtedy, że swo­
boda zachowań niektórych z nich i to 
zarówno w poczekalni, jak i w samym 
gabinecie jes.t niekiedy nader kłopot­
liwa dla pracowników poszczególnych 
przychodni.

— Ostatnio pacjent z wściekłością 
trzaskając drzwiami od gabinetu oku­
listycznego — stwierdza Anna Stoł- 
cman — spowodował odpadnięcie spo­
rej warstwy tynku. Przypadki kradzie­
ży firanek, gaśnic, chamskie zachowa­
nie, dewastacja toalet ta niemal regu­
ła. Po remoncie poustawialiśmy na ko­
rytarzu kwiaty w doniczkach, cóż z te­
go skoro niewiele ich już zostało. Nie­
dawno zatrzymaliśmy staruszkę, któ­
ra przychodząc do lekarza po diagnozę 
przy okazji próbotcala wynieść paprot­
kę.

Jak widać wymagana odrobina po­
kory u człowieka chorego przeradza 
się często w agresję, pacjenci oczeku­
jąc na przyjęcie umilaią sobie czas 
uprawianiem „twórczości" na ścianach 
ubikacji, rzucaniem niedopałków czy 
cięciem żyletkami krzeseł i drzwi. 
Zdzierane są również nieustannie ozna­
czenia drogi ewakuacyjnej oraz ga­
zetki oświat owo-propagandowc. które 
robią we własnym zakresie pielęgniar­
ki. Nie wiadomo zatem, czy ta część 

odwtedzającyeh poradnie jeał ad tek 
-zdrowa, czy może aż lak chora?

Do ośrodków zdrowia trafiają rożni 
ludzie — ci naprawdę poszkodowani, 
ale także pijani czy ci, którzy przy« 
ehodzą ze zwitkiem pieniędzy po zwol­
nienie. Ostatnio w przychodni w os. 
Jagiellońskim zdarzył się przypadek 
skrajny — pacjent w stanie zamro­
czenia alkoholowego pobił lekarza, żą­
dając wydania L-4. Mloiego chłopa­
ka, pracownika HiŁ (który de facto 
nie miał prawa się tam leczyć) po chwi­
li zatrzymała milicja w pobliskiej re­
stauracji „Zacisze”, gdzie powetował 
sobie ta nieudaną wizytę ..no zdrowie”.

— Odgrażanie i kradzieże są wła­
ściwie na porządku dziennym — 
stwierdza siostra przełożona w tej 
przychodni Helena WARDĘGA — Cią­
gle .ubywa” nam wazonów, kwiatków 
czy firanek. Temu wszystkiemu służ» 
nasze sąsiedztwo z dwoma zakładami 
gastronomicznymi, znanymi ze swojej 
specyficznej klienteli

Jak widać narzekaliśmy (niekiedy 
słusznie) na służbę zdrowia zapomina­
my o drugiej stronie medalu, czyli o 
tolerowaniu dewastacji i chamskich' 
zachowań wspólpacjentów. Widocznie 
idąc do lekarza bardziej my- limy • 
niezbędnym nam w pracy drtiku ści­
słego zarachowania niż o recepcie, wi­
docznie z naszym zdrowiem nie jest 
tak najgorzej. Jeżeli należałoby wydał 
■diagnozę dla niektórych gości przy­
chodni to brzmiałaby ona: „nagminny, 
notoryczny brak kułt«rv”.

MAREK DĘBICKI

Co nowego na budowie szpitala „B"?
♦ ZAPLECZE TECHNICZNE JESZCZE NIE 
+ BRAK PRZYSZŁYCH ORDYNATORÓW 

SŁUŻBIE ZDROWIA!
Na budowie Szpitala „B". niestety, kolejny poślizg. Do 

końca czerwca miało być gotowe całe zaplecze techniczne: 
kuchnia i pralnia, zakład patologii anatomicznej, zwierzę­
tarnia, hydrofornia, agregatornia. stacja trafo i kotłownia. 
Wykonawcą wymienionych obiektów, poza kuchnią i pral­
nią. które należą bezpośrednio do ..Budopolu”. jest „Budo- 
atal-l”.

Jak rzecz wygląda w obecnej chwili? Otóż gotowe są (nie 
licząc prac wykończeniowych) hydrofornia, stacja trafo i — 
prawie że gotowa — zwierzętarnia. W kotłowni pozostały 
do wykonania reboty instalacyjne. Prace hamują dostawy 
inwestorskie. Brak wprawdzie rzeczy drobnych, takich jak 
np. pompy czy kryzy pomiarowe, niemniej jednak wstrzy­
mują o:ic postęp robót. „Na patologii” prowadzone są za­
biegi wykończeniowe.

Kuchnia i pralnia gotowe były zgodnie z harmonogramem, 
tjl do końca czerwca br. I nagle, po wizycie Inspekcji Pra­
cy i Inspekcji Sanitarnej, wyłonił się problem obracający 
wn ;wecz cale dotychczasowe dokonania budowlanych. In­
spektorzy wnieśli zastrzeżenia do sposobu zaprojektowania 
tego obiektu, stwierdzając zarazem, że musi być poddany 
gruntownym przeróbkom. (O szczegółach poinformujemy po 
bliższym zapoznaniu się ze sprawą). Przy okazji trzeba do­
dać, że inspektorzy wskazali na koniczność drobnych prze-

GOTOWE
MOŻE OPÓŹNIĆ ODDANIE OBIEKTU

róbek również w pozostałych częściach zaplecza teclmicz- 
uego

Wykonawcy mówią o konieczności powołania wszystkich 
ordynatorów przyszłej placówki leczniczej. Dlaczego tak 
wcześnie? Praktyka dowodzi, że po objęciu oddziału każdy 
ordynator kieruje mnóstwo życzeń pod ich adresem i wów­
czas. już po przekazaniu szpitala użytkownikowi, muszą 
wiele rzeczy zmieniać i dostosowywać do indywidualnych 
potrzeb. Tak było w przypadku szpitala im. dr Anki, tak 
było z obiektem przy ul. Skarbowej. — Użytkownik powi­
nien mieć już ordynatorów — podkreśla kierownik budowy, 
inżynier ZDZISŁAW POPRAWA. — Opieszałość w tym 
względzie może spowodować opóźnienie przekazania Szpita­
la ..T".

Co poza tym nowego na budowie? Ano. „Instal-Rzeszów* 
realizuje prace „przy gazach medycznych”. PRI — „Instal” 
Kraków, pomagając wykonawcom z Rzeszowa zajął się pa­
wilonami niskimi. „Krakbud” zgłosił chęć wykonania ścia­
nek działowych w tychże pawilonach. „Budostal-S” daie z 
siebie wszystko, aby na czas zrobić wszystkie drogi.

..Budopol” podtrzymuje termin oddania obiektu służbie 
zdrowia. Powinno to nastąpić pod koniec przyszłego roku.

(ren)

N
iezbyt upalne lato nie 
sprzyja.ań$ jakości i ilości wa­
rzyw oraz owoców, ani — co 
się z tym łączy — ich niskim 
cenom. Wynika to także z 
niezbyt dużego zaplecza rolni­

czego województwa krakowskiego i 
zbyt dużych kosztów transportu z in­
nych rejonów kraju. Faktem jest jed­
nak. że w centralnej hurtowni zielo­
nego rynku, czyli na placu Imbramow- 
skim. towaru jest sporo (szczególnie 
we wiórki i piątki) jednak niezbyt nis­
kie ceny proponowane przez dostaw­
ców automatycznie zwiększają się na 
wskutek marży, którą doliczają sobie 
dość swobodnie właściciele zieleniafców. 
O tym. że jest ona przedziwnie nalicza-

Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI

Rekonesans po zielonym rynku
H śliwki po 120 zł, jabłka 40—80 zł
H mało ogórków, jest papryka
na, mogą przekonać się klienci, np. 
kupione w hurcie śliwki za 44)—60 zło­
tych w handlu osiągają cenę od ISA do 
150 złotych uwzględniając oczywiście 
i jednakowy gatunek oraz jakość. Tru­
dno się zatem dziwić kupującym, że 
bulwersują ich narzuty, które według 
przepisów ustalanych przez Zrzeszenie 
Prywatnego Handlu • Usług wynosić 
powinny od 22 do 35 procent ceny hur­
towej. Najczęściej jest jednak inaczej, 
oczywiście na niekorzyść klienta, od 
którego trudno żądać, aby nosił przy 
sobie kalkulator i przeliczał wysekość 
marży u danego sprzedawcy.

Taka sytuacja jest przede wszystkim 
dla tych, którzy odwiedzają plac Im- 
bramowski. przyczynkiem do domy­
słów — w jaki to-sposób prywaciarze 
nabijają sobie kiesę. Jak widać jest to 
nagminne i dlatego mieszkańcom no­
wohuckich osiedli opłacają się zakupy 
bezpośrednio od dostawców, którzy ezę. 
sto pojawiają się w różnych rejonach 
dzielnicy. Wytworzenie konkurencji dla 
handlarzy warzywami i owocami przez 
odpowiednie zarządzenia oraz umowy 
między zakładami pracy i władzami 
administracyjnymi a producentami jest 
jedynym wyjściem, na którym skorzy­
sta zwykły klient.

W ostatnich dniach ceny na zielo­
nym rynku w Nowej Hucie nie wyka­
zywały na poszczególnych -placach tar­
gowych zbytnich dysproporcji, chociaż 

niekorzystna aura zahamowała na pew­
no ich spadek. Ceny śliwek, których 
jest sporo kształtowały się w granicach 
od 120 do 150 złotych aa kilogram, z 
tyra że np. pod Centrum Administra­
cyjnym HiŁ można było je kupić za 
jedyne .100 eś. Jest dużo jabłek, che- 
eiaż jedynie w dwóeh—trzech gatun­
kach (40—80 at aa kg), leśne borówki 
kosztują 240 zl za litr, niekiedy poja­
wiają się też polskie odmiany brzo­
skwiń. są w sprzedaży poziomki, nato. 
miast sezon na maliny właściwie Już 
się zakończył. Drogo trzeba zapałcić 
za warzywa, a szczególnie za pomidory 
<130—170 zł), wiązka marchwi kosztuje 
S0 złotych, eebuta 80. a miłośnicy 
kuchni węgierskiej mogą nabyć papry­
kę za 400 złotych za kilogram. Bardzo 
słabo obrodziły ogórki, które są na 
rfacach targowych rzadkością 1 naj­
częściej można spotkać ich szklarniową 
odmianę za 100 złotych.

Jak widać, zielony rynek nie oferuje 
nam żadnych rewelacji gatunkowo-ce- 
nowych, chociaż każda wizyta na 
którymś z nowohuckich placów targo­
wych powinna „zaowocować” zakupa­
mi Tym, którzy szykują na zimę duże 
zapasy przetworów, polecamy plac Im_ 
bramowski, gdzie, jak wspomniałem, 
wszystko kosztuje taniej oraz istnieje 
coś takiego, jak ruchome ceny, eo przy 
dużych ilościach kupowanego towaru 
nie jest bez naczenia. (marł

TYDZIEŃ 
W DZIELNICY

♦ (md) POPULARNY SKLEP SPO­
ŻYWCZY W OS. NA LOTNISKU o- 
tworzył po remoncie swoie podwoje. 
Estetyczne wnętrze i większa prze­
strzeń dla kupujących na pewno po­
lepszą jakość obsługi klientów. Szko­
da jedynie, że nadal nie rozwiązano 
problemu lokalizacji stoiska monopo­
lowego. do którego kolejka znowu u- 
trudniać bedz:e zakupy normalnym 
zjadaczom chlcba.

4 (md) NA BP \K TANICH APA­
RATÓW FOTOGRAFICZNYCH narze­
kają początkujący fotoamator/.y. Dro­
gie „Zenity” i „Fcdy”, którymi dyspo­
nuje handel, n:e zadowalają tych, któ­
rym do letnich, pamiątkowych zdięś 
wystarczy „Smiena” za jedyne 2 ty­
siące złotych.

♦ (ind) „UWAŻAĆ NA NOGI" — 
wywieszkę o takiej treści winno umieś­
cić MPK na przystanku tramwajo­
wym przy Rondzie Kocmyrzowsk m 
na wysokości os. Teatralnego. Zapi d- 
nięte płytki utrudniają wsiadanie 1 wy­
siadanie oraz grożą zwichnięciem bndł 
złamaniem nogi. Teraz wiemy, eo sa­
dzić o wykonawcach tej niedawno od­
danej do użytku wysepki.

♦ (md) KOI.OROWE KURTKI Z 
MISIA, które były przebojem mody 
podczas ostatniej zimy, pojawiły się 
także na rynku krajowym, a konkret­
nie w DH „Wanda”. Dla tych, którzy 
nie myślą jeszcze o trzaskających mro­
zach, proponujemy letnie, supermodne 
koszule z nadrukiem egzotycznych paln*

♦ (md) KOMU W DROGĘ TEMU 
CZAS — z takiego założenia wycho­
dzą kierowcy autobusów pospiesznych 
A i B na przystanku przy Centrum 
Administracyjnym HiŁ. Ruszanie w 
pośpiechu, zamykanie drzwi przed no- 
sera potencjalnych pasażerów, to nie­
mal reguła. Być może uważają, ie u- 
poważnia ich do togo charakter tych 
linii.

♦ (v) IMIENINY ANNY I KRZY­
SZTOFA odbiły się głośnym echom 
w dzielnicy. Na drogach było więcej 
wypadków. a sąsiedzi świętujących 
mieli kilka niespokojnych nocy.

♦ (v) W MIEŚCIE, wcale nie pod 
żadnym owocowym drzewem, widad 
też spędzających (opłacane przez z»v> 
kłady pracy, z trudem wywalczone) — 
„wczasy pod gruszą”. Kto ich spraw* 
dzi? Chyba tylko ci, którzy odpadli W 
walce o przyznanie dofinansowani«^ 
jeżeli zechcą „podkablować”.

SPROSTOWANIE

Przepraszamy pana Macieja Karkoszą 
i pana Mariana Ewicha za znie­
kształcenie nazwisk w sprawozdań i u ę 
uroczystej — ¿wiązane) z Świętem O<S- 
rodzerwa — sesji DRN

GŁOS NOWEJ HUTY
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ZDANIEM DECYDENTÓW
Na jednym z posiedzeń Bady Pracowniczej 

dyrektor ekonomiczny kombinatu — kiedy mo­
wa o stratach — powiedział m. jn. — Tracimy 
także na produkcji pustaków. Produkujemy ich 
około 300 sztuk dziennie. Produkcja i sprzedaż 
w tak niewielkiej ilości nie będzie opłacalna.

— Produkcja to miniatiuroloa, sezonowa — 
informuje mnie Główny Księgowy Stanisław 
ŁANOSZKA. — Pustaki winny być produko­
wane przez cały rok. Cena pustaka wraca jak 
bumerang. Dowiedziałem się w Izbie Skarbo­
wej, że nasze pustaki nie powinny być droższa 
niż te wytwarzane w Łęgu. Ale Łęg produkuje 
inne pustaki: różnią się zarówno parametrami, 
jak i recepturą. Są mniejsze i tańsze. Zapotrze­
bowanie na pustaki jest dtuże. Ale czy hucie 
opłaca się ta zabawa? 'Przy cenie 100 ¿t — na 
pewno nie, bo żadna działalność gospodarcza 
nie powinna przynosić strat. Wówczas gdy roz­
poczęto produkcję pustaków, cena jednego 
kształtowała się w wysokości 200 zł. W tym 
roku u> maju — koszt produkcji zamknął się 
sumą — 118 zł. Jak podsumujemy to wszystko, 
okaże się, że koszt wytwarzania pustaka wynie­
sie 248 zł. Cena 100 zł — to kalkulacja tech­
niczna. Stosuje się ją przejściowo. Wiadoma — 
produkcja rozruchowa, a wówczas i koszty wy­
twarzania większe. Ale pozostaje pytanie: co 
dalej? Czy ta produkcja będzie rosła i koszty 
będą niższe? Czy będzie się utrzymywać na 
tym samym poziomie? Te koszty muszą być 
głęboko przeanalizowane. W-90 ma trzy pusta- 
ezarki. Pracuje na jednej.

STANOWISKO PRODUCENTÓW
— My mamy produkować pustaki, a nie zaj­

mować się ich ceną. Jak nam każą produkować 
pustak ta złotych 20, to będziemy za tyle pro­
dukować, a jak za złotych 200, to i za tyle. 
Czas z nas zdjąć odpowiedzialność za ceny. My 
robimy propozycję kalkulacji i przekładamy do 
zatwierdzenia dyrektorowi ekonomicznemu. Wli­
czamy w cenę: materiał wsadowy (cement, wa­
pno, żużel), robociznę, transport żużla, energię, 
amortyzację.

Ta ustalona cena — 105 zł za pustak — to ce­
na z tzw. narzutami, cena wynikowa kosztów. 
Na przykład zamiast ośmiu pracowników pra­
cuje dziesięciu. Pracuje jedna pustaczarka a w 
koszty wlicza się amortyzację pozostałych dwóch. 
Stąd cena wynikowa za maj (obliczona przez 
dział kosztów) wyniosła z narzutami — 118 zł. 
Jest to dyskusyjna sprawa, bo w maju na ce­
nę pustaka miało wpływ przekwalifikowanie 
środków trwałych na przedmioty nićtrwałe. To 
tak jakby sobie chłop do produkowanego przez 
siebie pustaka doliczył cenę za używanie szopy, 
w której je robi. A księgowość kosztów każ­
dego miesiąca wylicza inną wartość amorty­
zacji, tę z kolei wlicza się w cenę pustaka: w 
ezerwcu wynosiła ona 51 tys. 344 zł, w maju 
38 tys. 160 zł.

’.V matu br. wysłaliśmy pismo do dyrektora 
naczelnego o ustalenie ceny na pustaki bez tzw. 
narzutu. Pustak duży, gdyby nie był obciążony 
tiarzutami, 1 bez zysku kosztowałby — 77 zł. O 
połowę mniej pustak mały.

Nie eheemy być posądzani o to, że akurat 
my eheemy zaniżyć cenę pustaka. Ale jeżeli 
uruchomiono pustaczarnię • myślą o pomocy 
dla hutników, to jakoś nie wypada liczyć na 
zysk — mówią produkujący pustaki.

A jak kształtują się ceny pustaków na ryn­
ku? Otóż w Łęgu • połowę mniejsze objętościo­
wo pustaki kosztują 62 zł sztuka. A u prywa­
ciarza w Zabierzowie duży pustak kosztuje 150 
cł. z tym że zlecenia lokuje się już w tym ro­
ku. by były zrealizowane w roku przyszłym.

PRODUKOWAĆ MOŻNA WIĘCEJ- ALE
— Produkujemy tyle pustaków, ile zakłada­

liśmy w planach, a więc 300 na dobę. Pracuje 
pustaczarka, druga jest awaryjna — wy- 
kierownik W-90 Bogdan HYLEWSKI. —

Tę trzecią zakupiono dla prodkikcji tzw. docelo­
wej; ma produkować 2000 sztuk pustaków na 
dobę. Zęby jednak ta trzecia mogła produko­
wać, trzeba w okolicach. Slabinga pobudować 
nową halę, wyłożyć płytami plac o powierzchni 
12 tys. m. kw., zrobić kanalizację, doprowadzić 
energię. Gdyby koszty tej inwestycji doliczył 
do jednego pustaka główny księgowy — to 
kosztowałby on co najmniej 500 zł.

A takiej decyzji Hylewski nie podejmie. Mo­
żna i produkować pustaki cały roić, ale gdyby 
były ku temu warunki. Ażeby były, trzeba 
wybudować nowe hale.

By nie powiększać hałd, żużel winien być do­
wożony miast na zwałki tu, do pustaczarni. 
Tymczasem przy transporcie żużla pracuje ko­
parka W-90, ich są transportowcy, a i amor­
tyzacja tego sprzętu wliczana jest w cenę pu­
staka.

Produkujący pustaki mają już chyba dość tej 
roboty, bo zamiast produkować, liczą i głowią 
»ię, co będzie, gdy załadują pustakami resztę 
placu, a ,.góra” ceny nie ustali. Ktoś dowcipny 
powiedział: — Tu chyba musi przyjechać te­
lewizja, by dwóch dyrektorów mogło dogadać 
•ię.

BŁĄD W ROZUMOWANIU...
„.powie pełnomocnik DN ds. budownictwa 

mieszkaniowego inż. W. Wieczorkiewicz. — Du­
ża produkcja, duży zysk. Nie o to chodzi. Księ­
gowy uważa, że jest to taki sam wydział pro­
dukcyjny jak inne w kombinacie, i musi zara­
biać. A ja uważani, że — nie. Jeżeli eheemy 
sprzedawać pustak tak jak walcówkę, to nie­
porozumienie, i tej produkcji trzeba zaniechać. 
Jest taka Uchwała nr 110, zgodnie z którą za­
kład pracy ma pomagać swojej załodze w bu­
dowaniu mieszkań. Tak interpretując uchwałę 
powinniśmy sprzedawać hutnikom pustaki bez 
zysku. Tym wszystkim, którzy zamierzają bu­
dować domki, altanki, garaże. Cena pustaka 
dla członka załogi winna być „odchudzona". 
Reprezentuję pogląd, że na naszej załodze nie 
powinniśmy zarabiać, a pustaki sprzedawać po 
cenie kosztów własnych.

Czy nie warto by umożliwić też hutnikom, 
by na urządzeniach zakupionych przez Kombi­
nat produkowali wraz z rodzinami sami pusta­
ki dla siebie. Kosztowałby ich tylko Cement 
i symbolicznie — żużel. A kombinat stać chy­
ba na to, by zapłacił za zużycie sprzętu, wody 
czy energii.

W
 podaniach, które wpłynęły o zakup 
pustaków, aż 24 hutników chce pro­
dukować pustaki samodzielnie. Naj­
wyższy już czas, by cena pustaka 
przestała być tu problemem wałko­
wanym od miesięcy. Czas, by dy­
rektor naczelny kombinatu wspólnie z Radą 

Pracowniczą podjął stosowne decyzje. Jestem 
xu skorzystaniem z szansy, jaką daje Uchwala 
110, i taki chyba był cel uruchomienia produk­
cji pustaków. Hutnik byłby zadowolony, bo zro­
biłby to sam, kupił taniej i to pustak o klasę 
lepszy ęd produkowanych przez firmy w tym 
się specjalizujące, że pominę już sprawę zagos­
podarowania sporej ilości żużla wywożonego na 
hałdy. I tu zgadzam się z inż. Wieczorkiewiczem, 
jeżeli na tej produkcji huta chce zarabiać, to fir­
mę trzeba zamknąć...

JANINA DZIURO
Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI

1
WIERZYC CZY NIE WIERZYC?
Zawsze tak bywa, kiedy 

wia się z sybirakami. Tak było i 
wtedy, kiedy słyszałem opowiadanie 
pilota śmigłowca Wasilija IJarysze- 
wa. Znałem Wasilija jako doświad­
czonego pilota, który przeleciał 
wiele tysięcy godzin w trudnych 
warunkach Dalekiej Północy. Z dru­
giej strony Wasilij jest zaciętym 
wędkarzem i myśliwym, czyli na­
leży do tej samej kategorii ludzi, 
którzy lubią — mówiąc delikatnie 
— przesadzać.

— Przyleciałem kiedyś do górników 
wydobywających złoto. Przywiozłem im 
świeże produkty. Operator zdjął nową 
warstwę wiecznej zmarzliny do prze­
płukania jej w celu znalezienia złota. 
W rowie, jaki pozostawiła po sobie 
koparka, któryś z robotników zobaczył 
„krokodyla" o długości około 20 ceń- 

Agencja prasowa „NOWOST!

tymetrów. Po jakimś czasie ziemia 
odtajała od słońca i „krokodyl" zna­
lazł się w wodzie. A potem któryś z 
robotników głośno krzyknął. Ale jak 
tu nie krzyknąć, kiedy „krokodylek” 
wyszedł z wody i zaczął przebierać ła­
pami. Widziałem to na własne oczy...

Postawcie ssę na moim miejscu: czy 
moglibyście uwierzyć, że stworzenie, 
które przeleżało w wiecznej zmarzli­
nie kilka tysięcy lat... ożyło?.' Do tej 
pory uważałbym tę opowieść za dohrą 
anegdotę, gdyby nie list, który nie­
dawno otrzypialem od Afanasija Po- 
czikajłowa. Afanasij przez wiele lat 
pracował w Kołymie — dokładnie tam, 
gdzie Wasilij Baryszew widział ożyłe- 
go „krokodyla”.

Oto co pisze Poczikajłow: „Razem z 
kolegą pracowałem w szybie na głębo­
kości 22 metrów. Pewnego razu mój 
współpracownik wykopał w zamarz­
niętej warstwie, twardego jak kość 
trytona. Jak dziś widzę tego ciemno­
zielonego gada z krótkim, grubym o- 
gonem i czterema nogami. Oddaliśmy 
trytona brygadziście, który wyniósł go 
na powierzchnię i włożył do pojemni­
ka z letnią wodą. Kiedy wyszliśmy na 
obiad, nic mogliśmy uwierzyć włas­
nym oczom: nasz tryton odtajał i pły­
wał w miednicy!”.

Fantastyczne z początku opowiada­
nie pilota nabrało od razu cech praw­
dopodobieństwa. W dodatku udało mi 
się znaleźć dowody analogicznych 
przypadków. Zupełnie nieoczekiwanie 
dla mnie łańcuch faktów i wniosków 
rozciągał się od ożyłego. trytona do 
Atlantydy i innych zagadek przeszłości.

Przekonaliśmy się już, że kiedyś na 
Dalekiej Północy żyły trytony, które 
wymarły w efekcie silnego ochłodze­
nia, które nastąpiło katastrofalnie 
szybko — w ciągu kilku dni. a może 
i godzin. Gdyby zmiana klimatu na­
stąpiła wolniej, u wymarłych przed­
stawicieli fauny rozpocząłby się proces 
rozkładu i wtedy wymarły tryton ni­
gdy nie powróciłby do życia. Przy­
pomnimy, że w naturalnych syberyj­
skich „lodówkach” znajduje się zama­

rznięte mamuty z doskonale zachowa 
ńą strukturą mięśni, ue-en geolog za 
.pewniał mnie, że jadł szaszłyk z roi 
mrożonego mamuta. Mięso było lykc 
watę, ale nadawało się do jedzenia.

Kiedy więc w Północnej Azji zapa 
nowały mrozy, które stały się przy 
czyną śmierci wielu mieszkańców tyć 
terenów? Niektórzy badacze twierdzi 
że było to 10—12 tysięcy lat term 
Wszyscy, którzy interesują się tajem 
nicą Atlantydy, bardzo dobrze maj 
tę datę — to właśnie w tym okresi 
Platon umiejscawia zagładę cywilizac; 
Atlanty dów!

Istnieją i inne fakty świadczące 
tym, że Daleka Północ nie zawsze był 
tak surowa jak- obecnie. Fakty te za 
chowały . się w pamięci narodów - 
w ich eposach i legendach.

Dla przykładu, „Mahabharata”, epo 
peja starożytnych Hindusów, opisuj- 
daleki od Hindustanu kraj, w któryn 

dzień i noc trwają po pół roku, gdzi< 
północne zorze zleją ogniem, a wodj 
Morza Mlecznego spadają zastygłym 
wodospadami. Na świętą górę Meri 
spogląda z niebios nieruchoma Dhru 
ba — Gwiazda Polarna, wokół które 
poruszają się gwiazdozbiory. Nie trze­
ba wielkiej fantazji, aby zorientował 
się, że chodzi tu o tereny przylegle d< 
Bieguna Północnego, bo tylko tan 
Gwiazda Polarna jest nieruchoma. Je 
śli wierzyć legendom indyjskim i in 
nym, w kraju tym w dolinach gór 
ciągnących się od wschodu do zacho­
du panował klimat umiarkowany, byh 
tam żyzna ziemia, na której- żyli po 
kojowo usposobieni ludzie...

W mitologii greckiej spotykamy nie 
znany dziś naród północny — hiperbo 
rejski. Żył on tam, gdzie znajdował si< 
„punkt obrotu świata”. Starożytni Gre 
cy zainteresowani byli tymi stronami 
czerpiąc z tamtąd bogatą wiedzę astro 
nomiczną, geometryczną itp. Jak wi 
dać, Hindusi i Grecy zgadzali się z so 
bą w wielu punktach. Czy to czyst; 
przypadek? Nie będziemy się spieszy 
z wywodami.

Zaraz po wojnie radzieccy uczeń 
odkryli na dnie Morza Arktycznego (- 
może Mlecznego?) góry nazwani 
Grzbietem Łomonosowa. Góry ciągn; 
się ze wschodu na zachód pod Gwiaz 
dą Polarną tak, jak pisali o tym sta 
rożytni! I co' najdziwniejsze — tei 
grzbiet góioki nie zawsze znajdowa 
się pod wodą. Specjaliści wymieniaj; 
różne daty jego pogrążenia się w mo 
rzu, wśród których widnieje i ta - 
10—12 tysięcy lat temu. Znów ta data 

, o której mówił już Platon!
Tak więc, być może, tryton, któr: 

ożył na Kołymie, żył w tym czasie 
kiedy zgodnie ze starożytnymi poda 
niami, w Arktyce panował stosunkowi 
łagodny klimat? Zupełnie możliwe 
Klimat w różnych tzęściach planet: 
wielokrotnie szybko się zmienia, ta! 
jak zmienia się i wygląd Ziemi. N 
szczytach gór często spotyka się sko 
rupiaki morskie, a niektóre fragmen 
ty dna oceanicznego noszą ślady zwie 
trzenia. Wprost niewiarygodne, ale je



ton ale zachowa- 
e„en geolog za- 
s zaszły k z roz- 

łięso było łyko- 
ł do jedzenia.
¡cnej Azji zapa- 
stały się przy- 

lieszkańców tych 
idacze twierdzą, 
ięcy lat temu, 
isują się tajem- 
» dobrze mają 

w tym okresie 
»ładę cywilizacji

’ świadczące o 
nie zawsze była 

ie. Fakty te za- 
ci narodów — 
lach.
labharata”, epo- 
idusów, opisuje 
kraj, w którym

pół roku, gdzie 
ogniem, a wody 
!ają zastygłymi 
ętą górę kleru 
iruchoma Dhru- 
la, wokół której 
zbiory. Nie trze- 
aby zorientować 
eny przylegle do 
oo tylko tam 
nieruchoma. Je- 
indyjskim i in- 

■ dolinach gór, 
:hodu do zacho-
parkowany, była 

której- żyli po- 
izie...
spotykamy nie- 

ocny — hiperbo­
le znajdował się
Starożytni Gre- 

i tymi stronami, 
itą wiedzę astro- 
lą itp. Jak wi- 
gadzali się z so- 
. Czy to czysty 
?my się spieszyć 

idzieccy uczeni
Arktycznego (a 

góry nazwane 
'a. Góry ciągną 
hód pod Gwiaz- 
isali o tym sła­
wniejsze — ten 
rsze znajdował 
liści wymieniają 
żenią się w mo- 
ńdnieje i ta — 
u. Znów ta data, 
»ton!
e, tryton, który 
w tym czasie, 

■ożytnymi poda­
wał stosunkowo 
»lnie możliwe, 
¡ściach planety 
;ię zmienia, tak 
;ląd Ziemi. Na 
¡potyka się sko- 
ektóre fragmen- 
oszą ślady zwie- 
rygodne, ałe je-

ziero Titicaca. znajdujące się obecnie 
na wysokości 4 tysięcy metrów nad 
poziomem morza w Andach, w czasach 
historycznych, czyli w czasach, do któ­
rych sięga pamięć ludzkości, było za­
toką Oceanu Spokojnego! Jakiż więc 
kataklizm spowodował wyniesienie go 
na taką wysokość.

Co było przyczyną katastrofy no­
szącej, sądząc według różnych danych, 
globalny charakter? Według hipotezy 
astronoma Otto. H. Muka 5 czerwca 
8499 roku przed naszą erą Ziemia zde­
rzyła się z ogromnym asteroidem. Pro­
szę zwrócić uwagę na tę datę — to 
przecież czas katastrofy, o której pi­
sał Platon...

Zderzenie nastąpiło w rejonie obec­
nego. Trójkąta Bermudzkiego. Powsta­
łe w wyniku tego trzęsienia Ziemi, hu­
ragany i ruchy tektoniczne starły A- 
tlantydę z powierzchni Ziemi „w cią­

/OSTS“ z rewekicjq:

owiedzial 
ryton?

gu jednego dnia i Jednej okropnej no­
cy".

Katastrofa nię ominęła r.ównież i 
ojczyzny Hiperborejów. Teren ten, cho­
ciaż nie tak szybko jak Atlantyda, 
również zaczął pogrążać się w morzu. 
Szybkie ochłodzenie klimatu spowodo­
wało wpadnięcie w głęboką trwającą 
wiele tysięcy lat anabiozę trytonów od 
których rozpoczęliśmy nasze opowia­
danie. Stałe ochładzanie się klimatu 
doprowadzało narody północy do prze­
siedlenia się na eiepłe południe.

Plemiona Ariów — dalekich
przodków ogromnej rodziny narodów 
indoeuropejskich — przyniosły z sobą 
pamięć o przyrodzie i klimacie Zapo- 
laria. Według wszelkich danych, w da­
lekiej przeszłości Ariowie stanowili je­
den naród, który podzieli! się następ­
nie na Hindusów, Irańczyków, Sło­
wian, Germanów i innych. To rozłą­
czenie się nastąpiło w drugim tysiąc­
leciu przed naszą erą w poludniowo- 
-wschodniej Europie. To właśnie stąd 
część Ariów poszła dalej na połud­
nie — w stronę Indii 1 Iranu. Jeśli 
idzie o Słowian, którzy pozostali w 
Europie, to ich język do dnia dzisiej­
szego zachował niezwykłą zbieżność z 
sanskrytem — językiem staroinduskim. 
Sanskryckie korzenie łatwo zauważyć 
w setkach i tysiącach słów z języków 
słowiańskich, o czym może przekonać 
się każdy, kto weźmie do ręki słow­
nik języka sanskryckiego...

Oto jak daleko doprowadził nas 
zbudzony z anabiozowego snu tryton!...

Oczywiście, są to tylko hipotezy. 
Każdy rozumie, że nikt dokładnie nie 
może jak na razie powiedzieć — czy 
Platon wymyślił legendę o Atlanty­
dzie, czy też naprawdę opowiedzieli 
mu ją egipscy kapłani. Zagadek jest 
w tej sprawie bardzo wiele, bo czym 
można, dla przykładu, wytłumaczyć po­
byt mamutów i trytonów w tak cięż­
kim klimatycznie rejonie, jakim jest 
Arktyka. Nasza hipoteza jest jedną z 
wielu, być może czas i nowe badania 
i odkrycia będą dla niej przychylne i 
potwierdzą, że nasze wywody, prze­
kształcą się w rzeczywistość.™

K
iedyś otaczały ich tylko pola oraz betonowa nawierz­
chnia pasów startowych. Teraz wokoło powstały nowe 
osiedla mieszkaniowe, a część terenu MUZEUM LOT­
NICTWA I ASTRONAUTYKI przejęła Politechnika 
Krakowska. Na dodatek, idąc na rękę studentom 
przeniesiono przystanek tramwajowy, który «trudnił 

i wydłużył drogę do tego jedynego w Polsce obiektu muzeal­
nego, gdzie eksponatami *ą wyłącznie maszyny związane z 
historią materializującej »ię na przestrzeni lat Idei Ikara. 
Samoloty, śmigłowce, lotnicze silniki to zbiór wystawiany 
obecne w hangarze, który należał w latach międzywojennych 

Stalowe ptaki
potrzebują przestrzeni

Lotniczy skansen
do stacjonującego na ówczesnym lotnisku w Czyżynach-Ra- 
kowicach 2 Pułku Lotniczego. Z tą też jednostką związany 
jest najcenniejszy eksponat muzeum — jedyny zachowany w 
kraju satnelot myśliwski PZL-P-HP, pochodzący ze 131 
eskadry myśliwców, który brał udział w bitwach powie­
trznych 1939 roku.

Sama działalność tej placówki rozpoczęła się w 19ti3 roku, 
s pierwszymi jej „zdobyczami” były znalezione w Czarnko­
wie wraki samolotów pochodzące z ezasów I wojny świato­
wej. Borykające się od szeregu lat z kłopotami lokalowymi 
i finansowymi muzeum odwiedziło w zeszłym roku w trak­
cie sezonu (obiekt otwarty jest jedynie od maja do końca 
października) 30 tysięcy zwiedzających. Jest to liczba spora, 
chociaż sami pracownicy w większości entuzjaści lotnictwa 
stwierdzają, iż nie pomaga w tym ani lokalizacja, ani trud­
ności związane z bazą wystawienniczą. Wszystkim marzą się 
przestronne, ogrzewane pawilony, gdzie w skład ekspozycji 
mogłyby wejść wszystkie posiadane przez muzeum ekspona­
ty oraz praca nad naukowym rejestrem maszyn rozsianych 
po kraju.

— Jest to poniekąd specjalistyczny instytut naukowo-wy- 
stawienniczy — stwierdza kierownik działu ekspozycji płk 
FLORIAN DOMAL — Ta unikatowość na razie niewiele 
nam daje. Skromna dotacja z Ministerstwa Kultury i Sztuki 
oraz czynna pomoc, jakiej udzielają nam szczególnie adepci 
zawodu strażaka ze Szkoły Chorążych Pożarnictwa i człon­
kowie Hufca Obrony Cywilnej to w zasadzie wszystko. 
Współpracujemy też z młodzieżą ze SP nr 52 oraz z lotniczą 
jednostką transportową stacjonującą w Balicach. Jednak 
aktualna sytuacja nie pozwala nam na notce zakupy ekspo­
natów, a co najważniejsze — na remont składowanych u nas 
starych maszyn. Dokonujemy tutaj jedynie ze względu na 
szczupłość miejsca wstępnej konserwacji.

Płk F. Domal, jak zresztą większość pracowników mu­
zeum, jest byłym czynnym pilotem z 28-łetnią służbą woj­
skową. Oprócz pracy w jednostkach transportowych szcze­
gólnie mile wspomina lata działalności dydaktycznej w 
szkole lotniczej w Dęblinie, gdzie był instruktorem szkole­
nia podstawowego. Często wśród zwiedzających muzeum 
spotyka swoich wychowanków (niektórych już w stopniu ge­
nerała), ale, jak sam stwierdza, niedobrze jest, jeżeli uczeń 
nie przerasta nauczyciela.

— Do lotnictwa trafiłem przez Ligę Obrony Powietrznej 
i Przeciwgazowej — dodaje F. Dorna! — ta . organizacja 
istniejąca w latach trzydziestych była propagatorem i ani­
matorem wszelkich działań związanych z popularyzacją lot- 

nietwa. Najpierw byłem modelarzem, tająłem rrawet w 
roku czwarte miejsce ta mistrzostwach modeli tułających 
potem przyszła wojna, co jeszcze barJwej wzmocniło moją 
fascynację skrzydlatymi maszynami. Dzisiaj oprowadzając 
młodzież po muzeum widzę, że interesują ich to samo co 
mnie kiedyż — szybkość danej maszyny, jej zasięg i wypo­
sażenie. Potem, po tych technicznych danych, ważne stają 
się dla nich pewne fakty historyczne »wiązane z danym 
eksponatem.

Samo muzeum »taję się przez, to placówką wychowania 
patriotyczno-obronnego. Zgromadzone 250 eksponatów, W| 

tym około 80 samolotów przede wszystkim konstrukcji pol­
skiej. Wzbogacane są eiągle przez nowe jednostki. Ostatnim 
nabytkiem muzeum jest MIG-15bis, który kilka dni temu • 
własnych siłach przyleciał z Dęblina. Do najbardziej cen­
nych eksponatów, obok wspomnianego już PZL-P-llc, nale­
żą dwie inne rodzime konstrukcje lotnicze z lat trzydzie­
stych, również unikaty. Jest to dzieło słynnej trójki kon­
struktorskiej Rogalski-Wigura-Orzewieeki — RWD-13 ora* 
bardzo popularny kiedyś samolot szkolno-treningowjf 
PWS-26, którego twórc-ą jest inż. Augustyn Kdaniewski, mie­
szkający do dziś w Krakowie i odwiedzający ezęsto swoje 
„dziecko”. Z okresem II wojny światowej związanych jest- 
kilka innych bardzo znanych jednostek np. słynny angielski 
myśliwiec Spitfire eksploatowany przez polskie lotnictwo na 
Zachodzie oraz radziecki „kukuruźnik” Po-2 w wersji bom­
bowej, na którym latali piloci sformowanego w ZSRR pol­
skiego 2 Pułku Bombowców Nocnych „Kraków". Przed han­
garem eksponowanych jest także kilka większych samolo­
tów, wśród nich popularna Dakota DC-3, która, produkowa­
na na amerykańskiej licencji przez Związek Radziecki, no­
siła nazwę Li-2.

Są to oczywiście niektóre z pozycji niezwykle bogatej 
oferty wystawienniczej Muzeum Lotnictwa, które ponadto 
posiada wiele innych interesujących konstrukcji latających 
jak; samoloty sportowe, sanitarne, odrzutowce czy szybowce.

Na bardziej dociekliwych miłośników lotnictwa czeka 
także biblioteka wraz z archiwum prowadzona przez Zbig­
niewa Baranowskiego jedynego z pracowników muzeum za­
trudnionego tutaj od początku. Z tego księgozbioru korzy­
stało już kilku magistrantów, obecnie powstaje dzięki niemu 
także praca doktorska. •

— Istnieje koncepcja rozwojowa naszej placówki — do­
daje na pożegnanie F. Domal — zdajemy sobie jednak spra­
wę, że na jej realizację poczekamy jeszcze kilka lat. Szkoda 
jednak, że wiele związanych z historią naszego oręża samolo­
tów czeka na możliwość remontu i ekspozycji. Cierpią na 
tym zwiedzający oraz same często niezwykle unikatowe eks­
ponaty.

Wszystkim, którzy nie odwiedzili jeszcze muzeum, przypo­
minamy, że znajduje się ono przy Alei Planu 6-letniego 17 
i zaprasza codzienr^® (z wyjątkiem poniedziałków) między 
10 a 14.

MAREK DĘBICKI
Fot. Stanisław GAWLIŃSKI
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techniki lub AWF— Właśnie 
w tym roku turystom x całe­
go świata oddano do dyspozy­
cji dwa domy studenckie w 
Czyżynach.

Eleganckie walizki z nalep­
kami zagranicznych hoteli 
zdradzają obcokrajowców w 
średnim wieku. Starsze mał­
żeństwa, grupa łysiejących 
panów z RFN czy Austrii no­
szą całe komplety identycznych 
walizek, różniących się co naj­
wyżej rozmiarami. To, że zna­
leźli się w tym hotelu, może 
niektórych dziwić. Nie każdy 
bowiem wie, że MHS jest pro­
wadzony przez studentów wy­
łącznie. ale świadczy usługi 
także dla uczniów, pracują­
cych i niepracujących — lu­
dzi w różnym wieku. Studenci 
mają tu owszem zniżki, są pod 

W NOWEJ HUCIE
tjwn względem uprzywilejowa­
ni, ale nie przynoszą docho­
du takiego, jak turyści np. z 
krajów kapitalistycznych, z» 
studiami w dodatku nie ma­
jący nic wspólnego. I choć 
standard MHS z pewnością 
śeh nie zadowala — słono pła­
cą za dobę pobytu w takim 
hotelu. Oczywiście dużo wcze­
śniej muszą zadbać o rezer­
wację: o wolne miejsca nie 
jest łatwo, a przed bałaganem 
pokątnym handlem pokojami 
i praktykowanym na całym 
świecie łapówkarstwem (wie­
my o tym z filmów) strzeże— 
komputer!

Już w ubiegłym roku za­
kupiono dla MHS najprostsze­
go typu takie urządzenie — 
„Spectrum plus” i próbowano 
je zastosować przy obsłudze 
gości. Jesienne i zimowe mie­
siące studenci spędzili przy 
opracowywaniu dlań pro­
gramu i na początku lipca, 
gdy ruszył MHS, komputer 
przejął na siebie większą 
część pracy. Strach pomyśleć, 
eo by było, gdyby się zepsuł! 
Aż pięć działów pracuje w 
systemie objętym jego działa­
niem: programowy, żywienia, 
akwizycji, finansowy i rece­
pcja. Komputer drukuje karty 
hotelowe, bloczki, rachunki... 
Obieg dokumentacji opiera 
się na wydrukach hotelo­
wych i dyskietkach z zapisa­
nymi danymi. Niemal zupeł­
nie zniknęły stosy papierów z 
administracji. Drukami, któ­
re niestety, muszą być wypi­
sywane ręcznie, są tylko pro­
tokoły strat: zajmowałyby o- 
Be zbyt dużo miejsca w pa­
mięci komputera.

MHS dysponuje obecnie 
trzema komputerami. Jak wy­
korzystano te pozostałe? Do._ 
aabawy! I nauki oczywiście, 
tn> żeby można się bawić z 
komputerem, trzeba się go 
najpierw nauczyć. Współpra­
cujący z „Aknaturem” przy o- 
pracowywaniu programów stu­
denci i informatycy chętnie 
zgodzili się nauczyć młodszych 
kolegów ich obsługi. Od 80 li­
pę« 300-osobowa grup« mło­
dzieży przebywa na obozie 
komputerowym w MHS. Do 
końca sierpnia ok. 900 dzieci 
« całej Polski pod okiem kra­
kowskich informatyków zdo­
będzie „komputerowe ostrogi”. 
Na rozesłane wcześniej ofer­
ty odpowiedziało wiele biur 
1 zakładów pracy: MHS idzie 
przecież z duchem czasu, nie 
ma nic modniejszego od kom­
puterów w kręgu nastolatków! 
Szkoda tylko, że te kompute­
ry wywędrowały z dzielnicy. 

Obozy komputerowe zlokalizo­
wane są w miasteczku stu­
denckim, w OS 11. W akade­
mikach AWF nie można było 
zakwaterować tylu małolatów.

Obiekty AWF w Czyżynach 
wyglądają, okazale, imponują 
rozmachem i architektonicz­
nymi rozwiązaniami. Myliłby 
się jednak ten, ktoby sądził, 
że wszystko to oddano tury­
stom. W jednym z akademi­
ków nadal mieszkają studen­
ci AWF i asystenci, hotelowi 
oddano tam tylko dwa piętra, 
w drugim mieści się hotel (z 
administracją), ale część 
miejsc zarezerwowana jest dla 
AWF, a do trzeciego MHS nie 
ma w ogóle wstępu. W pawi­
lonie socjalnym miały się 
mieścić jego .biura, ale nie­
stety, zaplanowano tam na 
wakacje przeprowadzenie re­
montu. 2 istniejącej na AWF

Fot. S. GAWLIŃSKI

»Solówki goście hotelowi ko­
rzystali przez pierwszych dwa­
naście dni. Potem zamknięto 
ją w związku z remontem. Po­
została stołówka Politechniki, 
oddalona o więcej niż parę 
kroków, do której w dodatku 
nie było przyzwoitego dojazdu. 
MPK nie zgodziło się na prze­
dłużenie linii ..129” pod aka­
demiki AWF. Wynegocjowano 
jednalc jeden autobus, który 
kursuje w godzinach posiłków 
między hotelami a stołówką. 
Uciążliwość to jednak i dla 
gości i dla obsługi MHS. Pra­
cownicy administracji czy re­
cepcji chcąc zjeść obiad mu­
szą wyjść nie na 10—15 mi­
nut. lecz na godzinę. Poza 
tym MHS płaci MPK prawie 
100 zł za l km trasy tego a- 
utobusu. Kogo tym obciążyć? 
Wkalkulować w cenę miejsca 
hotelowego czy posiłku nie 
można, bo część grup doje­
żdża własnymi autokarami, 
część nie korzysta z posiłków, 
część zakwaterowana jest w 
miasteczku... Zysk MHS po­
mniejszony będzie chyba o te 
kilkaset tysięcy złotych. Zaro­
bią natomiast taksówkarze. 
Zrzeszenie Prywatnego Tran­
sportu przystało na ofertę i 
uruchomiło przy hotelu po­
stój, a właściwie Taxi-tele- 
ton. Kilku taksówkarzy czeka 

w określonych godzinach pod 
domowym telefonem na za­
mówienie i właściwie o każdej 
porze jest do dyspozycji gości 
MHS. Oczywiście tych z grub­
szą forsą.

MHS MA JUŻ SWOJĄ RE. 
NOMĘ. Nie brakuje mu kon­
trahentów. Realizuje nie tylko 
bezdewizową wymianę „Al- 
maturu" i rządową (np. wy­
miana MOP), ale także — w 
miarę wolnych miejsc —przyj­
muje zlecenia od ,.Juventu- 
ru”, Turystycznej Agencji U- 
sługowej ZMW, „Harcturu", 
biura ZNP „Logostur”, „Gro­
mady”, „Orbisu”, „Wawel-To- 
uristu”, uczelni z różnych 
miast Polski, Rad Okręgo­
wych ZSP._ Rezerwacji, na­
wet na cały miesiąc z góry, 
mogą też dokonywać turyści 
indywidualni. A niespodziewa­
nych gości można przyjąć tył- 

ko i.a jedną dobę, chyba, ze 
hotel świeciłby pustkami.

To jednak MHS-owi nie 
grozi. Ruch tu taki sam, jak 
w „Holiday Inn” czy „Craco- 
vii”. Nie ma też kłopotów ze 
znalezieniem chętnych do 
pracy. Studenci, którzy chcą 
spędzić za darmo wakacje w 
Krakowie, zarabiając przy tym 
i ucząc się mimo woli języ­
ków — pchają się do Alma- 
turu już od wiosny! Nawet 
dziewczyny z Gorzowa Wiel­
kopolskiego cały rok szykują 
kreacje, bo wiadomo, że MHS 
ma od lat umowę z tamtej­
szym hufcem OHP przy Ze­
spole Szkół Pedagogicznych i 
na wakacje trzydziestka naj­
bardziej obrotnych przyjedzie 
tu pracować. Panny „pokojo­
we” po godzinach pracy pre­
zentują awangardę mody i 
młodzieńczego szaleństwa. Wy­
różnia je to z pewnością ze 
100-osobowej obsługi hotelu, 
która w mundurkach, organi­
zacyjnych koszulach pod kra­
watem wita i „obsługuje” go­
ści. Ku zadowoleniu wszyst­
kich zresztą. Interes kwitnie 
i Nowa Huta choć latem ma 
wielki hotel 1 zagranicznych 
gości.

VIOLETTA KAŁUŻNY

ZLOT
W POZNANIU

DELEGACJA Zarządu Fabrycznego ZSMP powróciła ze Zlo­
tu w Poznaniu. Odbywało się tam Ogólnopolskie Podsumowani« 
Współzawodnictwa 10-lecia ZSMP. Były Igrzyska Sportowe i u- 
roczyste spotkanie laureatów plebiscytu „Sylwetki 10-lecia 
ZSMP". Hutę im. Lenina reprezentowali wybitni działacz« 
ZSMP minionego dziesięciolecia: Kazimierz Hady i Kazimier» 
Miniur. Jako reprezentant Zarządu Fabrycznego obecny był tak­
że wiceprzewodniczący ZSMP Krzysztof Starowicz. Cała trój« 
ka wyjechała w 40-osobowej grupie członków ZSMP z woj. 
krakowskiego, jednym autokarem. Już na rogatkach Poznania 
gospodarze powitali ich zgodnie z dawną tradycją — Chlebem 
i solą. Roztoczyli opiekę nad uczestnikami Zlotu i podzielili ich 
na dwie grupy: laureatów plebiscytu „Sylwetki” zakwaterowana 
w poznańskich hotelach, a uczestników igrzysk w domach stu­
denckich. Pobyt całej grupy był szczegółowo zaplanowany i ob­
fitował w wiele atrakcji. Już pierwszego dnia, a właściwi« 
pierwszej nocy, wszyscy wyjechali do położonych ok. 49 km za 
Poznaniem Dziekanowic, gdzie z brzegu jeziora oglądano baś­
niową scenę na wyspie. Byli tam nasi praojcowie w chłopskich 
siermięgach, pierwsi władcy, były tańce dziewcząt i histcryczn« 
sceny z życia naszej ojczyzn?. We wspaniałej scenerii, przy 
świetle pochodni, młodzi Polacy doznali wrażeń, jakich nie do­
starczyłby im żaden teatr ani film. To trzeba po prostu przeżyć?

W trwających następnego dnia igrzyskach ekipa z Krakowa 
nie zajęła żadnego z punktowanych miejsc, ale też nie pozo­
stawała na szarym końcu. Czego tam nie było! Wszystkie dy­
scypliny lekkoatletyczne, piłka nożna, siatkowa, bieg na 1 milę, 
bieg marszowy wszystkich uczestników, defilada — przemarsz 
wszystkich reprezentacji... Po południu zaś festyn. Pokazy, tań­
ce, występy, nawet fakir z wężem i dyskoteka do upadłego. Kier­
masz książek i atrakcyjnych towarów, których nie dało tic na­
wet kupić, bo ciekawsze zajęcia nfż stanie w kolejkach zajmo­
wały uczestników Zlotu.

Ostatniego dnia w poznańskim Pałacu Kultury, po przemó­
wieniu członka KC Mariana Wożniaka i przewodniczącego 7.0 
ZSMP Jerzego Szma jdzińskiego, wręczono medale X-lecia ZSMP. 
Potem, na stadionie Olimpii, gdzie wcześniej trwały snortow« 
smagania — podsumowano Igrzyska, wręczono dyplomy 1 pucha­
ry. A zabawa trwała nadal! Aż żal było z Poznania wyjeżdżaj

GOŚCIE 7. BRATYSŁAWY I KIJOWA W KRAKOWIE
W Krakowie tymczasem przebywały dwie delegacje z sąsieA 

nich, zaprzyjaźnionych krajów. Andrzej Wortiuaaa przyjął kil­
kuosobową grupę działaczy młodzieżowych z Bratysławy, z se­
kretarzami ds. ideologicznych i szkolnych PV SSM na czele, któ­
ra zapoznała się z pracą największej organizacji młodzieżowej 
w największym polskim zakładzie pracy.

Andrzej Wysopal pilotował natomiast 50-osobową grupę dzieci 
z Kijowa, która jeden dzień spędzała w kombinacie. Podcza» 
24-dniowego turnusu dzieci te przebywają na zaproszenie KK 
PZPR w Gołkowicach. Krakowie i Nowym Sąezu. Kombinat 
wywarł na nich ogromne wrażenie. Wcześniej już Wejrzały w 
NCK filmy o powstaniu huty i dzielnicy na podkrakowskich po­
lach i o wrastaniu Nowej Huty w krakowski pejzaż. Podobała 
się im tętniąca życiem młoda dzielnica i ogromna huta.

Najwięcej radości miały jednak dzieci podczas zorganizowa­
nych dla nich specjalnie rozgrywek sportowych. Wprawdzie 
pogoda nie dopisała i trzeba było przenieść się ze stadionu Hut­
nika do hali w os. Stalowym, ale i tak impreza udała się nad­
spodziewanie. Tej części pobytu patronował już TKKF. Roz­
grywki i zabawy z dziećmi prowadził Adam Gawor. Tenis sto­
łowy. rzut lotką, siatkówka — nie miały takiego powodzenia 
jak nasze polskie — ringo! Dzieci z Kijowa po prostu nie znały 
tej gry, popularna jest ona raczej tylko u nas. chvba że. mło­
dzi kijowianie rozpropagują ją teraz u siebie! (vk)

TnHMłHHHmiłłtnłłllłimłlHHłllllllllllltlłlllllllllllHHłłHIIIIHit

CfĄG DALSZY ZE STR 1 
kii pomysł, który może za- 
kończyć się wypadkiem. Jeśli 
chodzi o mnie, chodzę za 
swym małym krok w ¡trak i 
nie spuszczam t oka ani na 
chwilę, pamiętając o blisko­
ści basenu. Tyle że równie 
dobrze mogłabym to robić w 
stroju kąpielowym i cokol­
wiek przy tym skorzystać ze 
słońca.

Nie zgadzam, się natomiast 
z celem wychowawczym 
wspomnianego zakazu. Moje 
dziecko wychowywane jest we­
dług podręczników, które wy­
raźnie mówią, że uświadamia­
nie młodemu człowiekowi, na 
czym polega różnica płci (i to 
od najmłodszych lat) pozwala 
mu wyrosnąć na zdrową, nie 
obciążoną kompleksami je­
dnostkę. Czy — kontynuując 
ideę pracowników ogródka

MŁODYCH

jordanowskiego — mam opo­
wiadać dziecku, że przyniósł 
je bocian? Jak twierdzą te­
oretycy, w wieku kilku lat 
zainteresowanie płcią przeciw­
ną nie ma jeszcze podtekstu 
erotycznego. Oznacza ono po 
prostu chęć poznawania ota­
czającego świata.

Wróciłam utłaźnie z Pojezie­
rza Kaszubskiego, gdzie biwa­
kowało także kilka rodzin z 
NRD. Każdego dnia (choć po­
goda nie dopisywała) rano i 
wieczorem pędziły one n a 
golasa do jeziora, żeby do­
konać ablucji. Dzieci, mło­
dzież i dorośli, wszyscy na­
dzy. Zachowywali się przy 
tym normalnie, jak ludzie, 
którzy po prostu chcą się 
swobodnie wykąpać. I, o 
dziwo, mój mały wcale się ich 
nagością nie interesował. To­
też, moim zdaniem, zakaz wy­
stępowania w stroju kąpielo­
wym przy basenie ogrodu jor­
danowskiego podyktowany jest 
nie względami wychowaw­
czymi, a zwykłą pruderią.

(„ZBEREZNA" MATKA 
nazwisko i adres 

znane redakcji
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PIĄTEK I, 1.08

16.50 Program dn.a
16.55 Mieszkać — Wszechnica budo­

wlana
17.15 Teleekspres
17.30 Studio Lato
18.00 Studio sport — Wyścig dookoła 

Polski
19.00 Dla dzieci: Zajęcza nocka
19.30 Dziennik TV
20.00 Monitor rządowy
20.30 „Godzina W” — film prod. pol­

skiej
21.50 Żniwa ’86
22.00 Dziennik TV — komentarze
22.2Ó „Nadzieja” — film dokumentalny
23.10 Program publicystyczny
23.40 Dziennik TV — wiadomości

PIĄTEK II, 1.08
16.55 Program dnia
17.00 Swastyka i medycyna „Pamiętnik 

doktora Kromera”
18.10 Wakacje...
1830 Kronika krakowska
19.00 Czar czterech kółek — program 

filmowy
19.30 Dziennik TV
20.00 Klejnoty kultury
20.30 Strofy o Warszawie powstańczej
21.00 To jest moje życie — program 

publicystyczny
21.15 Wywiady z nieobecnym
21.50 „Wiek marzeń” — serial prod. 

francuskiej
23.20 „Na mnie możesz liczyć” — pro­

gram publicystyczny
23.35 Stan krytyczny

0.05 Wieczorne wiadomości

SOBOTA I, 2.08
8.25 Program dnia
8.30 Sobota na działce (1)
9.00 Kino teleferii: „Domek na prerii", 

„Dziecko bólu”
9.45 Z podróży po Syrii — film do­

kumentalny
10.30 Dziennik TV — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnowsze
11.10 Rzeszów ’86 — VII Światowy Fe­

stiwal Polonijnych Zespołów Fol­
klorystycznych

13.10 W świecie ciszy — program dla 
niesłyszących

12.40 Sobota na działce (2)
13.00 Za kierownicą
1330 Opowieści biblijne (12) — film 

dokumentalny
13.50 TV film dokumentalny „Dom 

przy ulicy Olesińskiej”
14.20 Sobota na działce (3)
14.30 Azymut — wojskowy magazyn 

publicystyczny
15.00 Dziennik TV — wiadomości
15.05 Antologia dramatu powszechnego: 

Jordan Radiczkow — „Chryja”
16.25 Sobota na działce (4)
16.35 Wspominając 1 sierpnia — w 

rocznicę powstania warszawskie­
go

17.00 Telewizyjny film dokumentalny 
„Szczecińskie skarby“

17.20 Losowanie Dużego Lotka
1730 Telewizyjny Klub Młodych — 

propozycje
18.00 Studio sport: I liga piłki nożnej
18.50 Sobota na działce (5)
19.00 Dobranoc: Przygody Bolka l 

Lolka
19.10 Z kamerą wśród zwierząt
1930 Dziennik TV
20.00 „Kandydat” — film tah. prod. 

francuskiej
21.45 Czas — magazyn publicystyczny
22.15 Siedem dni na świecie
22.25 Dziennik TV — wiadomości
22.30 Wiadomości sportowe
22.45 „Nadzieja” (3) film dokumental­

ny
2330 Miss Polonia ’86 — finał

SOBOTA II, 2.08
16.30 Program dnia
16.35 Kurs pływania na desce (4)
16.45 „Upał” film prod. polskiej.
18.05 Jarmark dominikański
18.30 Kronika krakowska
19.00 Na bezdrożach Amazonii (2)
19.30 Dziennik TV — dla niesłyszą­

cych
20.00 „Turniej przyjaźni” — narty wo­

dne
20.50 Dokument przeszłości
21.05 Jarmark dominikański
21.35 Tydzień w polityce
21.45 „Czuła jest noc” (5) film prod. 

angielskiej
22.40 „Z niedzieli na sobotę”
23.20 Wieczorne wiadomości
2335 Muzyka na dobranoc”

NIEDZIELA I, S.08
7.10—8.55 Program dla rolników
8.55 Program dnia
9.00 Kino teleferii: Utłucze do mia­

sta” film prod. CSRS
10.10 Estrada folkloru — Kazimierz '86
10.30 Dziennik TV — wiadomości
1035 SOS z gór, lasów i łąk
1130 „Konie” — Impresja filmów«

1130 „Dziwne małżeństwo" — fHm 
prod. węgierskiej (4)

13.05 Siedem anten
13.50 Telewizyjny koncert życzeń
14.35 Kraj za miastem
15.00 Dziennik TV — wiadomości
15.05 „Stawy milickie” (1) film doku­

mentalny
15.35 Spotkanie z pisarzem — Krzy­

sztof Boczkowski
16.00 Lato w Studio 1
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka — Przygody Colar- 

gola
19.30 Dziennik TV
20.00 „Powrót do EdeDu" (12) film 

prod. autralijskiej
20.50 Pegaz
21.35 „Fidel i religia” — program pu­

blicystyczny
22.10 Sportowa niedziela
22.40 Program rozrywkowy
23.10 Dziennik TV — wiadomości :

NIEDZIELA II. 3.08
10.30 „Powrót do Edenu” (12) — dla 

nicslyszącycb
15.25 „Strażacka wierność” — wojsko­

wy program datami.
15.55 Program dnia
16.00 „5—10—15” Zespół DOM przed­

stawia program dla dzieci i mło­
dzieży

18.45 Jutro poniedziałek
17.15 Europejski festiwal muzyki
18.15 Wzdłuż Odry
18.45 Recital piosenkarski — Marek

Grechuta
19.00 Wywiady Ireny Dziedzic

1 — 7 sierpnia
19.30 Dziennik TV — (dla niesłyszą­

cych)
20.00 Mrągowo
21.30 „Kolumbowie” (1) — film prod. 

polskiej
22.25 „A słowa tańczą jak im zagram" 

— reportaż film, o Władysławie 
Tymińskim

22.50 Wieczorne wiadomości
22.55 Anegdoty teatralne

PONIEDZIAŁEK Ł 4.08
T7.10 Program dnia
17.15 Teleekspres
17.30 Studio Lato
19.00 Dla dzieci: Zajęcza nocka
19.30 Dziennik TV
20.00 Rozmowa na telefon (1)
20.15 Letni przegląd komedii Teatru 

TV — A. Fredro — „Pierwsza 
lepsza — czyli nauka zbawienia"

21.00 Żniwa ’86
21.10 Dziennik TV — komentarz«
21.30 Roonowa na telefon (2)
21.45 ..Powstanie warszawskie” TY flitn 

dokumentalny
22.25 Dziennik TV — wtadomoścj

PONIEDZIAŁEK IŁ Ł08
16.55 Program dnia
17.00 „Główka pracuj» od rana do 

wieczora” film prod. węgierskiej
18.15 Wakacje...
18.30 Kronika krakowska
19.00 Piękni i wspaniali
19.30 Dziennik TV
20.00 Zwiedzamy Polskę
20.15 Gwiazdy wiefciego aportu
20.45 „Siedlisko’’ — li Im dokumentu- 

ny
21.15 „To tylko bluszcz” — śpiewa 

Małgorzata Zawadzka
21.45 „Czarne chmury” (5) film prod. 

polskiej
22.35 Wieczorne wiadomości

WTOREK Ł 5-08
8.55 Domator
9.00 Tełeferie TDC — „Podniebne wa­

kacje”
9.30 „Dżokej Monika” (10) film prod. 

NRD
10.00 Dziennik TV — wiadomości
10.10 „Zaginął bez śladu" (2) film prod. 

angielskiej
11.00 Na leżaku i w fotelu
11.10 Poradnik Domatora
11.30 Z myślą o zimie
11.35 „Terra X” serial dokumentalny 

prod. RFN
17.00 Program dnia
17.05 „Człowjek dla człowieka” — Ma­

gazyn PCK
17.15 Teleekspres
17.30 Studio Lat«
18.00 Dla dziech Zajęcza nocka
1930 Dziennik TV

20.00
20.15

21.05
2135

21.40
22.55

16.55
17.00

18.10
18.30
19.00
19.30
20.00
20.15
21.15
21.45

23.40

8.55
9.00

10.00
10.10

12.00
12.10
1235
12.30
12.40
12.55

17.10
17.15
17.30

17.40
19.00
1930
20.00
20.15

22.00
22.10
2230
22.35
23.00

16.55
17.00

18.15
1830
19.00

19.30
20.00
20.15
21.00
22.00

22.30

8.55
9.00

9.55

10.00
10.10

11.10 
1135 
1135 
1130
12.05
12.30
16.50
16.55

IT.15
1730
19.00
19.30
20.00
20.15

21.15
2135
22.15

22.45

Publicystyka
„Zaginął bez śladu” (2) film prod. 
angielskiej
Dziennik TV — komentarze 
Telewizyjny informator wydaw­
niczy
„Zza wachlarza pani Wandy” (1) 
Dziennik TV — wiadomości

WTOREK II, 5.08
Program dnia
„Pitagoras i panny” film prod. 
CSRS
Wakacje...
Kronika krakowska
Videomusic
Dziennik TV
Zwiedzamy Polskę
„Czy mnie jeszcze pamiętasz" (8) 
Dopisać losy
„Nikt nie chce umierać" film 
prod. radzieckiej
Wieczorne wiadomości

SKODA I. 6.08
Domator
Telcferie TDC „Krąg” — maga­
zyn harcerzy i film: „Dżokej Mo­
nika” (11)
Dziennik TV — wiadomości 
„F jak Firbanks" — film prod, 
francuskiej
Wędkarstwo dla początkujących 
Zioła, ziółka
Gotujemy na urlopie
Zielono nam
Encyklopedia tatrzańska 
„Opowieść o rybach” film dok. 
prod. polskiej
Program dnia
Teleekspres
Losowanie Express Ixrtka i Su­
per Lotka
Studio Lato
Dla dzieci: Zajęcza nocka
Dziennik TV
Publicystyka
„F jak Firbanks” — film prod. 
francuskiej
Żniwa ‘86
Dziennik TV — komentarze 
Wyniki totalizatora
Recital Franka Schoebla 
Dziennik TV — wiadomości

SKODA II. 6.08
Program dnia
„Szczęśliwe wydarzenia" kome­
dia film
Wakacje '86...
Kronika krakowska
Koncerty Chopinowski« — 1 na­
grań konkursowych
Dziennik TV
Zwiedzamy Polskę
Dookoła świata
Studio spoil
Ekonomia na co dzień —■ „Fun­
dusz walutowy”
Wieczorne wiadomości

1 CZWARTEK Ł 7.M
Domator
Kino teleferii: ..Dra Kichot i 
Manczy” (34 i 35) fHm prod. hi­
szpańskiej
„O Aniczce. Hubercie i słomia­
nym kapeluszu” (t* Hhn prod. 
CSRS
Dziennik TV — wiadomości 
„Mały Pitaval wielkiego mta«ta” 
film prod. CSRS
Szkoła dla rodziców CM> 
Dziękuję, nie palę
Bliżej siebie
Wakacyjna apteczka
W kręgu domowego ogwMsa 
Historia najbliższa
Program dnia
Patrol — wojskowy magazyn pu­
blicystyczny
Teleekspres -
Studio Lato

Dla dzieci: Zajęcza nocka
Dziennik TV
Publicystyka
„Mały Pitaval wielkiego miasta" 
serial filmowy prod. CSRS 
Dziennik TV — komentarae 
Interstudio
„Żart nic żart" — śpiewają El­
żbieta Jagieł!« i Jerzy Rybiński 
Dziennik TV — wiadomości

CZWARTEK IŁ 7.08
16.55 Program dnia
17.00 „Kot w worku" fitan prod. ra­

dzieckiej
1830 Wakacje '86...
18.30 Kronika krakowska
19.00 Wiem wszystka — teleturniej
19 30 . Dziennik TV
20.00 Zwiedzamy Polskę
20.15 Rozmaitości baletów«
2050 „Variete, varíete”
2130 „Kufer i upiór” film pr«d. fran­

cuskiej
23.00 Wieczorne wiadomości

Ł» zmiany wprowadzone w ostatniej 
chwil) redakcja nie Merze «Opowiedział- 
noścL

PROPONUJEMY
KINA

ŚWIT godz. 15.30 i 17.45 „Piramida 
strachu” prod. USA, od 12 lat. godz. 
20.00 „Gliniarz z Beverly Hills” prod. 
USA, od 18 lat.

ŚWIT mała sala godz. 15.00 „Muppety 
jadą do Hollywood” prod. angielskiej, 
(b- o), godz. 17.00 „Poszukiwacze zagi­
nionej arki” prod. USA, od 12 lat, 
godz. 19.15 „Inne spojrzenie” prod. wę­
gierskiej od 18 lat.

ŚWIATOWID godz. 15.30 „Głupcy i 
kosmosu” prod. angielskiej, od 12 lat, 
godz. 17.45 „Seksmisja” prod. polskiej, 
od 18 lat, godz. 20.00 „Christine” prod. 
USA, od 18 lat

SFINKS — Studyjne — nieczynna 
(przerwa urlopowa)

TEATR LUDOWY
Nieczynny (przerwa urlopowa)

Zza oceanu 
do NCK

Niedawno NCK odwiedzili nieco­
dzienni goście. W ramach „Lata Arty­
stycznego” wystąpił 32 osobowy zespół 
taneczny „THE YOUNG REBELS" z 
USA. Grupa ta, pochodząca z Oakland 
w stanie Kalifornia, przedstawiła bar­
dzo różnorodny, barwny program za­
wierający mieszankę tańców typowo 
anglosaskich oraz egzotycznych. Oprócz 
układów tanecznych do muzyki coun­
try i jazzowej młodzi tancerze poka­
zali folklor Tahiti i Nowej Zelandii. 
Największe zainteresowanie ' wzbudził 
jednak amerykański kankan, różniący 
się znacznie od swego francuskiego 
pierwowzoru, szczególnie ze względu 
na szereg figur akrobatycznych.

W tym samym dniu do obiektu NCK, 
który jest niejako wizytówką naszej 
nowohuckiej kultury, przybyła, ponad 
96 osobowa polonijna grupa folklory­
styczna „UNIAO JUVENTUS” z Bra­
zylii. Zespół ten, pochodzący z miasta 
Kurytyba, jest jedną z 18 grup jakie 
wezmą udział w VII Światowym Fes­
tiwalu Zespołów Folklorystycznych w 
Rzeszowie. Zwiedzając pomieszczenia i 
pracownie tej placówki młodzi Brazy- 
lijczycy polskiego pochodzenia zapoz­
nali się z działalnością NCK oraz na­
wiązali kontakty z goszczącymi ich 
członkami Zespołu Pieśni i Tańca „No­
wa Huta”. Ułatwiła to zapewnie obeo- 
ność choreografa naszego zespołu Ana­
tola Kocyłowskiego, który przez pół 
roku przebywał w Kurytybie przygo­
towując „Uniao Juventus” do koncer­
tów w Polsce. (md)

Fot. Krzysztof KAROLCZYK

DROBNE

JAN JASIÓWKA zamieszkały Kra­
ków, os. Piastów 15/45, zgubił prawo 
jazdy kat. B wydane przez Wydział 
Komunikacji w Nowej Hucie.

ZBIGNIEW KIEC zamieszkały Kra­
ków, os. Na Stoku, zgubił prawo jaz­
dy kat. AB wydane przez Wydział Ko­
munikacji w Nowej Hucie.

JAN IWANEK zamieszkały Kraków, 
os. Piastów 3/12, zgubił prawo jazdy 
kat. ABCE wydane przez Wydział Ko­

munikacji w Nowej Hucie.
Andrzej Karwa zam. Kraków, os. 

Kazimierzowskie 32/9, zgubił prawo 
jazdy kat. BC wydane pTzez Wydział 
Komunikacji w Nowej Hucie.
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POGŁOSY
URSZULA
— chwila oddechu?

Od kilku miesięcy URSZULA występuje i nagrywa wspól­
nie z zespołem „KLINCZ". Korzystając z jej pobytu w No­
wej Hucie zapytałem, jak do tego doszło.

— Skąd pomysł-wspólnej pracy?
— Znamy się już od bardzo dawna, prywatnie przyjaznimy 

•ię, muzycznie chyba także. Wpadliśmy na pomysł nagrania 
wspólnie jednego, dwóch utworów, może więcej, nie wiadomo, 
to się jeszcze okaże.

—Czy rezultaty tej współpracy znajdą się na płytach?
— Kilka utworów, które nagraliśmy do tej pory, już znalazło 

■ię na płycie...
— Płycie Urszuli czy „Klinczu"?
— To jest album „Klinczu”, a ja Jestem po prostu gościem 

■espołu, śpiewam kilka numerów.
— Koncertuje pani w tej chwili a przyjaciółmi a zespołu 

eKlincz”, jak wygląda'w takim razie praca z „Budką Suflera”?
— Gramy nadal razem (nie jestem o tym jednoznacznie prze­

konany — jk), nic się nie zmieniło i nie skończyło. Traktujemy 
to jako chwilową odskocznię. Nic ma w tym, przynajmniej dla 
nas, nic dziwnego. Na całym świecie w przemyśle muzycznym 
dzieją się podobne rzeczy i nikt z tego powodu nie robi specjal­
nych sensacji. Praca z „Klinczem” jest dla mnie, między innymi, 
relaksem, chwilą oddechu.

— Zaczęła pani ostatnio pisać teksty piosenek».
— Do tej pory dwa, obydwa to piosenki nagrane z zespołem 

JKIincz”. Nie chcę być nieskromna, ale podobno w mieszkaniach 
paru dziewcząt te teksty Już są wypisane na ścianach, myślę 
więc, że w niektórych kręgach moje teksty się przyjmą.

— Jak długo potrwa współpraca i „Klineiem”?
— W tej chwili jeszcze nie umiem odpowiedzieć na takie py­

tanie, nie wiemy. To, co dzieje się akurat teraz, to pełny „spon- 
tan”. Ewentualne rozstanie będzie zależało od wielu rzeczy. Nie 
na wszystkie mamy wpływ sami. My nie umawiamy się, że pra­
cujemy razem np. do 14 grudnia, to bzdura.

Rozmawiał
JACEK KRĄG

etoda wyrywania saszetek męż­
czyznom, torebek kobietom pr.ez 
pędzących na motorach czy ro­
werach osobników, niezmiernie 
rozpowszechniona przed laty na 
Zachodzie. stała się ostatnio tak­

że modna w Nowej Hucie. Od czasu do cza­
su dochodzi do milicji jakiś meldunek, że na 
takim czy innym osiedlu pędzący na row- 
rze nastolatek wyrwał jakiejś starszej pani 
torebkę i zanim ta zaczęła wzywać pomocy
znikł za blokami. Oczywiście nie ma powodu 
do niepokoju, faktem jednak jest, że takie 
wypadki pojawiły się na terenie naszej dziel­
nicy i trzeba zrobić wszystko, by położyć 
kres temu chuligaństwu.

Jasio M. kończy w tym miesiącu czterna­
ście lat. Choć jest jedynakiem, jednak zawsze 
było z nim sporo kłopotów. Nie dlatego, że

MUZYCZNY SŁOWNICZEK

Z kroniki milicyjnej

domu. Spal po piwnicach, korytarzach, a ko­
ledzy jak mogli, pomagali mu. Zdobył 
nie wiadomo jak. rower. Pewnego razu w 
miasteczku rowerowym natknął się na dwóch 
znanych mu tylko z widzenia kolegów. Za­
częli rozmawiać i w czasie trwania tej po­
gawędki któryś powiedział, że najlepszym 
sposobem, by parę groszy zdobyć, jest „wy­
rwa". Jasiowi aż się oczy rozjaśniły, bo prze­
cież groszem nie śmierdział, więc bardzo za­
palił się do tego pomysłu. Ustalono, że spot 
kają się około godziny trzeciej i pojadą na 
poszukiwanie ofiar. Tymi ofiarami, którym 
miano ściągnąć torebki z ramion, miały być

„Na wyrwę"
brakowalo mu czegoś w domu. Wszystko mo­
że zaczęło się od tamtego dnia, kiedy ojciec 
opuścił dom, w którym panowały codzienne 
kłótnie, utarczki między rodzicami. Jasiowi 
wydało się wówczas, że jest sam na świecie, 
że jego rodzice zajęci są wyłącznie swoimi 
sprawami, więc coraz rzadziej zaglądał do 
książek, stopnie zaczynały się wyraźnie po­
garszać. Potem przyszedł koniec roku, ale 
promocji do następnej klasy nie było, więc 
został w tej samej klasie po raz drugi: Ogar­
nęła go jakaś dziwna tępota. Było mu wszy­
stko jedno, co będzie 
tylko to, że uczyć się 
będzie. W następnyih 
w tej samej klasie i 
ktokolwiek zmusił go 
tuacji w maju tego roku szkoła i wudział 
oświaty postanowili go oddać do Pogotowia 
Opiekuńczego przy ul. Długiej. Miano na­
dzieję, że może tam go trochę przypilnują 
i zacznie się nasz bohater trochę uczyć. Nie­
stety. było już zbyt krótko do końca roku, 
by cokolwiek dało się nadrobić. Do tego wnio­
sku doszedł także i sam Jasio i postanowił 
zbiec z Pogotowia.

Jak pomyślał, tak uczynił. Wrócił na osie­
dle Zgody, w którym mieszkał, ale już nie do

dalej robił. Wiedział 
nie chce i nigdy nie 
roku, znowu pozostał 
już nie było siły, hy 
do nauki. W tej sy-

starsze kobiety. Zerwanie takiej osobie toreb­
ki z ramienia nie będzie przedstawiało spe­
cjalnego problemu — rozumowali.

~ mówili się więc na trzecią po połu­
dniu i mieli jechać na „wyrwę". Ale 
Jasiu czekał do czwartej, nikogo nie 
było, więc wrócił na swoje osiedle i 
po drodze spotkał swojego rówieśni­
ka, ale takiego, co to Jasia przera­

stał o całą głowę w złodziejskim fachu. Opo­
wiedział mu Jaś o poznanej metodzie, usta­
lili, że od razu zaczną działać. Na osiedlu 
Górali podjechali z tyłu do jakiejś kobiety 
i kolega Jasia błyskawicznie zerwał jej to­
rebkę. Szybko dali dyla w osiedle. W to­
rebce było trochę grosza, ale na razie się 
nim nie dzielili, postanowili bowiem jeszcze 
na kogoś „zapolować”. Koło Zalewu spotkali 
spacerującą kobietę. Teraz przyszła kolej na 
Jasia. Naśladując kolegę, szarpnął za pasek, 
wyrwał torebkę i popędził w stronę Krze­
lowie. Kobieta podniosła jednak alarm, aku­
rat przejeżdżał ktoś fiatem i puścił się w 
pogoń za młodocianym złodziejaszkiem. Już 
na terenie Krzeslawic dołapano Jasia. Kole­
dze zaś udało się zbiec, niestety, nie na dłu­
go...

U
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r BOLERO — to taniec ludo­
wy. powstały w XIII wieku w 
Hiszpanii. Tempo umiarkowa­
ne z charakterystycznym ryt­
mem trójkowym. W Hiszpanii 
tańczono go oczywiście przy 
akompaniamencie kastanietów 
i bębenków.

CALYPSO — ta nazwa ezę- 
■to pojawia się w różnych o- 
pracowaniach obok regge i 
ska. Calypso to forma tańca 
ludowego i pieśni, pochodzą­
cych z wysp Morza Karaib­
skiego. utrzymanych w tempie 
umiarkowanej rumby. Do spo­
pularyzowania calypso przy­
czynił się w latach pięćdzie­

NATARCIA NIE BĘDZIE
W „Pogłosach" z 20 czerwca znalazł się wywiad z Pawłem 

Kuczyńskim, gitarzystą basowym „Republiki”. Mówił o konso­
lidacji zespołu, o chęci do zamieszania w świecie muzyki. O 
Bliskich planach wejścia do studia i nagrania trzeciej płyty. Nie­
stety, prawdopodobnie taka płyta nigdy się nie ukaże. Po kraju 
gruchnęła wiadomość o wyrzuceniu z zespołu Grzegorza Cie­
chowskiego, zespołem ponoć już od dłuższego czasu wstrząsały 
nieporozumienia i wzajemne pretensje. Owszem „Republika­
nie” zrobili „ruch” wokół siebie, ale nie dzięki muzyce, tylko 
«mianom personalnym. Paweł Kuczyński prawdopodobnie świa­
domie ukrywał prawdę w rozmowie z przedstawicielem „Po­
głosów”, mówiąc że atmosfera w zespole jest przyjacielska i żad­
nych zmian nie będzie.

Prawdziwy dylemat mają teraz fani „Republiki”. Czy stanąć 
po stronie Ciechowskiego, czy opowiedzieć się po stronie reszty 
■espołu. Czy jednak obie strony mają szansę coś zwojować od­
dzielnie?

Nową muzyka zadecyduje • tym, ezy Gncgon Ciechowski po- 
■ostanle nada! idolem tysięcy nastolatków.

siątych amerykański piósen- 
kai-z Henry Belafonte.

INTERMEZZO — to po pro­
stu krótki utwór instrumental­
ny, wpleciony jako przeryw­
nik do większej formy, naj­
częściej muzyczno-scenicżnej.

MUSIC-HALL — to forma 
przedstawienia składającego 
się z różnych elementów, od 
piosenki po numery cyrkowe i 
występy rewiowe. Music-halle 
często goszczą ostatnio w na­
szej telewizji. Dawniej była to 
forma widowiska rozrywkowo- 
muzycznego, wywodząca się z 
tradycji teatrów ogródkowych 
i angielskich pubów, (barów).

MÓWIMY PO POLSKU
Zadzwonił niedawno do 

mnie do redakcji pracownik 
kombinatu (przedstawił się o- 
czywiście, podał także stano­
wisko, jakie zajmuje w pra­
cy) a pytaniem, co ja na to, 
że ludzie k nim pracujący, a 
pochodzący ze wsi i tam mie­
szkający unikają jak ognia 
nazywania siebie chłopami; 
wolą określenie rolnicy...

Odpowiedziałem memu roz­
mówcy, że osobnicy ci mają 
z pewnością jakieś powody, 
by nie nazywać się chłopami. 
Być może wyraz ten kojarzy 
im się z bardzo dawnymi 
czasy, kiedy określenie np. 
chłop małorolny oznaczało 
człowieka niewykształconego, 
często zacofanego, prymityw­
nie żyjącego i w taki sam 
sposób uprawiającego rolę. 
Dzisiaj życie na wsi zmieniło 
się nie do poznania wyraźnie 
podniósł się standard życia 
ludzi tam mieszkających. Czy 
w takiej sytuacji należy się 
dziwić, że nie chcą się oni na­
zywać ehłopami?

Ciekawy wywód na ten te­
mat przeprowadził kiedyś 
prof. Witold Doroszewski. O- 
tóż otrzymał on pewnego ra­
zu od jakiegoś korespondent* 
list, w którym ten żądał ka­
tegorycznie zastąpienie wyra­
zu chłop — słowem rolnik. 
Korespondent uważał, że sko­
ro nie ma już hrabiów, ksią­
żąt, szlachciców i mieszczan 
— nie powinno być i chłopa. 
Dla niego wyraz ten był hań­
biący., Profesor Doroszewski 
szybko odpowiedział, że sfor­
mułowanie, które wygłasza 
respondent, jest niefortunne, 
bo przecież po wyeliminowa­
niu z życia hrabiów książąt, 
szlachty pozostali właśnie ro­
botnicy i chłopi. Już na wstę­
pie do Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej mó­
wi się o sojuszu robotniczo- 
-chłopskim. Jego zdaniem w 
określeniu chłop nie ma nie 
uwłaczającego. Nazwy chłop 

nie wstydzili się najbardziej 
zasłużeni dla kultury ludzie 
w Polsce. Pierwotnie wyraz 
chłop oznaczał rzeczywiście 
człowieka niewolnego, jeszcze 
wcześniej, być może, człowie­
ka, który jest komuś coś dłuż­
ny, bo właśnie dług stawał się 
przyczyną niewoli. W słowni­
ku Lindego pod hasłem 
„chłop” znajdujemy odpo­
wiedź: „rolnik, poddany, wy-

Czy 
chłop 

to 
rolnik?

roa daći pogardę w sobie ■»- 
włerający”. Prof. Doroszewski 
wyjaśnia jednak, iż to znacze­
nie pogardy wytworzyło się 
w środowisku szlacheckim 
Dla szlachty bowiem wyraz 
chłop, oznaczał niechęć, po­
gardę. Chciała ona w ten spo­
sób wmówić innym, że wy­
zyskiwany chłop jest czło­
wiekiem gorszym i nie zasłu­
guje na lepszy los Kto wie, 
czy właśnie ta pierwotna ety­
mologia nie zaciążyła na o- 
becnym zupełnie innym, a na 
pewno dodatnim znaczeniu 
wyrazu chłop.

W języku polskim funkcjo­
nuje dzisiaj zresztą jeszcze 
inne określenie chłop* — ja­
ko „mężczyzny, człowieka". 
Mówimy czasem: — Z tego 
Nowaka to porządny chłop; 
ale się z niego zrobił kawał

ehłopa, i są to z pewnością 
oceny dodatnie.

Jak z tego widać, nie ma 
chyba powodu eliminować 
słowa chłop z naszego języka 
i zastępować go innymi wyra­
zami: rolnik, włościanin, wie­
śniak (ten wyraz ma chyba 
bardziej ujemny wydźwięk?). 
Dziwne, że od wielu lat na 
określenie człowieka, który 
utrzymuje się z roli, a jedno­
cześnie pracuje w przemyśle 
— chłoporobotnika (nawia­
sem mówiąc jest to neolo­
gizm źle utworzony podobnie 
jak klubokawiarnia, popraw­
nie winniśmy mówić: ehłop- 
-robotnik, kłub-kawiarnia) 
nikt się nie zżyma, a gdy 
nazwać kogoś samym chłopem, 
zaczynają się pretensje?! Dla 
mnie osobiście wyrazy chłop 
i rolnik to nie to samo. Tym 
pierwszym nazywam człowie­
ka,, który od dziada, pradzia­
da. mieszka na wsi. gospoda­
ruje na roli (choć niekonie­
cznie z niej żyje). Rolnikiem 
może być ktoś kto całe życie 
mieszkał w mieście ale na 
przykład zdobył rolnicze wy­
kształcenie i przeniósł się na 
wieś. No, a jeśli syn sołtysa 
skończył rolniczą szkołę i 
gospodaruje dziś na 20 hek­
tarach, to jak go nazwać: 
chłopem -rolnikiem?

MACIEJ 
MALINOWSKI
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Krótko trwała tegoroczna przerwa W rozgrywkach piłkar­
skich II ligi. 19 czerwca hutnicy rozegrali ostatnie spotkanie 
w sezonie 1985 / 86 z Jagicllonią Białystok na własnym sta­
dionie, a już na 9 lipca trener Marian Cygan i jego asystent 
Władysław Lach wyznaczyli dla swoich podopiecznych 
pierwsze spotkanie treningowe na własnych obiektach. 
Przez kilka dni lipca hutnicy trenowali w Ksakowie, po 
czym wyjechali do Buku koło Rybnika.

„Ładowanie akumulatorów" 
w znanym ośrodku na Śląsku 
trwało dziesięć dni (od 14 do 
24 lipca), a poświęcone było 
głównie zdobyciu siły, wy­
trzymałości. kondycji, trenin­
gowi techniczno-taktycznemu, 
a także... zgraniu zespołu.

Szczegóły za tydzień

Sporo zmian u piłkarzy
jako że — jak się dowiaduje­
my — w urużyme nastąpiły 
po .aznc zmiany. Odeszia pra­
wie poiowa drużyny: Kazi­
mierz Putck otrzymał zgodę 
na przejście do innego zespo­
łu (początkowe miał grać w 
Legii, jednak wskutek pew­
nych różnic dotyczących kwot 
finansowych wylądował osta­
tecznie w łódzkim Widzewie), 
Bogdan Sysie był wystawio­
ny na listę transferową i za­
interesował się nim BKS 
Bielsko, Ryszard Bargiel prze­
szedł za zgodą klubu do Cra- 
covii, bramkarz Waldemar 
Kocoń zakończył karierę i 
jako świeżo upieczony absol­
went AWF rozpoczął pracę 
nauczyciela wychowania fizy­
cznego w szkole, Hubert Fait 
dostał zgodę na wyjazd za 
granicę (nie ma na razie klu­
bu), jeszcze przed zakończe­
niem sezonu opuścił drużynę 
Jan Cynicwski, który odra­
bia służbę wojskową w Wa­
welu. Natomiast w dalszym 
ciągu niewyjaśniona jest spra­
wa z Bogusławem Szczeciną, 
który raptem zapragnął wró­
cić do Nowego Sącza. Rzecz 
w tym. że ma on z Hutni­
kiem podpisany kontrakt je­
szcze na rok i zarząd klubu 
wcale nie kwap; się dać mu 
zgodę na przejście do San- 
decji. Tak czy inaczej wyglą­
da na to, że trzeba będzie 

spisać Szczecinę na straty, 
gdyż wyjechał er. w czerw­
cu z Krakowa, nie podjął 
także treningów i nie ucze­
stniczył w przygotowaniu dru­
żyny do nadchodzącego sezo­
nu. W myśl przepisów usta­
lonych przez Polski Związek

Piłki Nożnej Szczecinie gro­
zi przynajmniej rok karen­
cji, gdyż nie był on wysta­
wiony na listę transferową 
a samowolnie chce zerwać 
kontrakt.

W sytuacji kiedy z druży­
ny z różnych przyczyn odesz­
ło kilku podstawowych pił­
karzy zarząd klubu stanął 
przed trudnym zadaniem zna­
lezienia ich zastępców. Z dru­
żyną trenuje kilku nowych 
piłkarzy, których przejście do 
Hutnika jest w trakcie załat­
wiania. Wszystko jednak 
wskazuje na to, że zostaną 
oni potwierdzeni do drużyny 
i ujrzymy ich w barwach nie-, 
bieskich już w pierwszym 
meczu ligowym nowej rundy 
z Avią w Świdniku (wszystko 
wyjaśni się niebawem, o czym
— rzecz jasna — poinformu­
jemy Czytelników).

Cay tak istotne zmiany, ja­
kie zaszły w drużynie, nie od- 
biją się na formie, jej grze?
— pytam trenera Mariana 
Cygana. ,

— Niewątpliwie będzie to 
nowa drużyna — odpowiada 
trener — która wymagać bę­
dzie przede wszystkim inte­
gracji, zgrania. Po zakończe­
niu zeszłego sezonu, po prze­
analizowaniu wyników, wzię­
ciu pod uwagę wszystkich za 
i przeciw doszliśmy w sekcji 
do wniosku, że z niektórymi 

zawodnikami będziemy się 
musieli rozstać, gdyż nie prze­
konali nas. o swojej przydat­
ności do zesppłu. Jedni zna­
leźli się więc na liście trans­
ferowej, inni sami zakończyli 
karierę bądź szykują się do 
wyjazdów za granicę. Z ża­
lem żegnaliśmy natomiast Ka­
zia Putka, ale mieliśmy z 
nim dżentelmeńską umowę, 
że jeśli nie uda nam się a- 
wansować w tym roku do 
ekstraklasy, ma drogę wo’ną. 
Żałuję tylko, że wcześniej nie 
wiedzieliśmy, iż wyląduje w 
końcu w Widzewie. Można 
było we właściwym czasie o-

trzymać za niego bardzo do­
brych piłkarzy, na przykład 
Podsiadłę czy Ciska. Mam 
jednak nadzieję, że ci piłka­
rze, którzy z nami trenują, a 
jest ich czterech, też stano­
wić będą jakieś wzmocnienie. 
Przekonali mnie o swojej 

Kto zastąpi Kazimierza Putka?

wartości w czasie obozu, w 
meczach sparringowych. Te 
raz przyjdzie czas na potwier­
dzenie tych umiejętności w 
meczach ligowych.

Podczas ligowej przerwy 
piłkarze Hutnika rozegrali 
kilka meczów kontrolnych. 
Dwukrotnie grali z Odrą Wo­
dzisław remisując na jej boi­
sku 0—0 i przegrywając w 
rewanżu 0—3. Z Grunwaldem 
Ruda Śląska (III liga) uzys­
kali remis 3—3, a z GKS Ja­
strzębie 1—1. Zwyciężyli na­
tomiast Wawel Kraków 2—0.

Pierwszy poważniejszy 
sprawdzian oczekuje hutników 

już pojutrze, kiedy to o godz. 
17 zmierzą się w Rzeszowie 
z groźną Stalą w 1/32 Pu­
charu Polski. Ewentualne 
zwycięstwo z pewnością pod­
budowałoby zupełnie nową 
jedenastkę Hutnika. (m) 

Fot. ST. GAWLIŃSKI

III MISTRZOSTWA 
POLSKI HUTNIKÓW 
W PIŁCE SIATKOWEJ

Brąz dla Grzelaka 
i spółki

ROZEGRANYCH 
19—22 czerwca IU 

Mistrzostwach 
Polski Hutników
w piłce siatkowej, 

w których wzięło udział je­
denaście zespołów, reprezen­
tacja Huty im. Lenina zajęła 
wysokie trzecie miejsce. Mis­
trzem kraju został zespół Hr.- 
ty Stalowa Wola, który w fi­
nale wygrał z drużyną Huty 
Zawiercie. Hutnicy z Krako­
wa pokonali w meczu • brą­
zowy medal Hutę Batory 2—0.

Nasi zawodnicy występowa­
li w następującym składzie: 
Włodzimierz Grzelak (kapi­
tan), Ryszard Fularz, Józef 
Gorczyca, Marek Sadowski, 
Andrzej Susik, Tadeusz Arab­
ski, Bogdan Vogelsinger, Bro­
nisław Zając, Andrzej Wiś­
niewski, Marek Rażycki, An­
drzej Banaś, Andrzej Pie- 
rucki, Antoni Słowik, Adam 
Fularz.

Illllllłlltłlilllillllllllllillllllllf

Z. KOŹMIŃSKI — 
szefem wyszkolenia 

Z. PALUCH — trenerem 
koszyka rek

Jak się dowiadujemy, od 1 
lipca funkcję szefa wyszkole­
nia w „Hutniku" objął Zbig­
niew Koźmiński. Przez ostat­
nie lata był on trenerem ko- 
szykarek Hutnika.

W związku z tą zmianą Za­
rząd klubu powierzył obowiąz­
ki pierwszego trenera żeńskie­
go zespołu koszykarek byłemu 
koszykarzowi Korony i Hutni­
ka Zdzisławowi Paluchowi.

(m)
■iii 'limit miii

UDANY FESTYN 
NAD ZALEWEM

DLA UCZCZENIA ŚWIĘTA ODRODZENIA Zarząd Fabrycz­
ny TKKF HiL wspólnie z Zarządem Dzielnicowym TKKF 
w Nowej Hucie zorganizował nad Zalewem festyn sportowy. 
Blisko 200 osób rywalizowało w trzech konkurencjach: raucie 
lotką, rzucie do krzyżaka, i strzelaniu.

W RZUCIE LOTKĄ zwyciężyli — wśród kobiet: Anna Kigka 
21 p. przed Sylwią Kucharską 17 p. i Anną Szablińską 14 p., 
wśród mężczyzn: Tomasz Ostrowski 35 p. przed Kazimierzem 
Roinankieni 34 p. i Józefem Kanią 32 p.; wśród dzieci: — 
Piotr Murzyn 38 p. przed Rafałem Cybruchem 31 p. i Pio­
trem Gądkiem 28 p.

W RZUCIE DO KRZYŻAKA — kobiety: 1. Sylwia Kuchar­
ska 20 p. 2. Anna Kiska 20 p., 3. Ewa Dziedzic 20 p; męż­
czyźni: 1. Ryszard Rokita 60 p., 2. Wiesław Mytnik 60 p., 3. 
Marek Sowa 40 p., dzieci: 1. Maciej Suchowski 80 p., 2. Tomasz 
Badowski 40 p., 3. Piotr Glanowski 40 p.

STRZELANIE — kobiety: 1. Edyta Jaskólska 41 p., 2. Zofia 
Kaszuba, 3 Margot Kozłowska 36 p., mężczyźni: Czesław Ko- 
kosiński 62 p., 2. Józef Kania 62 p., 3. Czesław Mentel 57 p.

U
WAŻAŁO SIĘ KIEDYŚ (a i dzisiaj 
pokutuje jeszcze czasami takie twier­
dzenie), że szachy czy tenis ziemny 
to sporty „trudne", wymagające wy­
jątkowych predyspozycji, zarezerwo­
wane jak gdyby dla elity. Andrzej 

ROBAK ma 34 lata, jest robotnikiem, pra­
cuje jako suwnicowy, a także spawacz w Wal­
cowni Drobnej HiL i właśnie w tych dyscy­
plinach sportu odnosi spore sukcesy.

W szachach rozkochał się bardzo wcześnie, 
szybko zgłębił tajniki „królewskiej gry” stu­
diując różne wielkie specjalistyczne księgi 
i dzisiaj niewielu przeciwników z jego krę­
gu może stawić mu czoła (wygrywał m. in. 
turnieje ogólnopolskie organizowane przez 
TKKF „Ugorek”, wysokie lokaty zajmuje 
corocznie w rywalizacji na szachownicy w 
ramach spartakiad HiL). Bez szans jest tak­
że komputer szachowy Tandy 1650, który

SYLWETKI

tach trenowania „kajaków” okazało się, że 
lekarz wykrył u niego wadę serca. Musialo 
to być niestety równoznaczne z zakończe­
niem czynnego uprawiania sportu.

N
a szczęście po latach przerwy wszy­
stko wróciło do normy i dobrze się 
stało, gdyż za sprawą sukcesów Woj­
ciecha Fibaka Andrzej Robak roz­
poznał w sobie tym razem niezłego 
tenisistę. Kilka wizyt na korcie, pa­
rę śmiałych udanych odbić przekonało go, 

że warto spróbować bardziej serio pobawić

Szachista, tenisista i... wędkarz
Strzelali o puchar 

przewodniczącego Rady Pracowniczej
Z OKAZJI lipcowego świę­

ta odbyły się także zawody 
strzeleckie z broni palnej o 
puchar przewodniczącego Ra­
dy Pracowniczej. Na strzelni­
cy w Pleszowie rywalizowało 
blisko 40 uczestników. Najle­
pszy okazał się Czesław KO- 
KOSIŃSKI zdobywając pu­
char, dwa następne miejsca 
zajęli Wiesław Mytnik i Ja­
nusz Pławecki, którzy otrzy­
mali nagrody rzeczowe. Spec­
jalna nagroda dla najlepsze­

go strzelca-kobiety przypadła 
Elżbiecie Zobek.

Warto zaznaczyć, że w cza­
sie zawodów obecni byli se­
kretarz KF PZPR Wacław 
Morawski, dyrektor produkcji 
HiL Janusz Razowski oraz 
przewodniczący Rady Pracow­
niczej Tomasz Kucharski i je­
go zastępca Stanisław Nawrat.

Tuż we wrześniu odbędzie 
się następny turniej, tym ra­
zem o puchar przechodni dy­
rektora naczelnego.

Andrzej kupił sobie niedawno za spore pie­
niądze (czego nie robi się dla swoich „mi­
łości”?), a który rozgrywa z nim partie, gdy 
jego stały partner Kazimierz Wojas akurat 
nie ma czasu.

Kiedy patrzy się na amatorską „karierę" 
sportową Andrzeja Robaka i jego zamiłowa­
nie do sportu, człowiek przekonuje się, że 
w każdym takim przypadku obowiązuje 
pewna prawidłowość. Andrzej w młodości 
był czynnym zawodnikiem, trenował kaja­
karstwo w Yacht-Clubie w Nowej Hucie. W 
konkurencji kanadyjek był nawet wicemis­
trzem i mistrzem Polski, w dwójkach — 
także sięgał po prymat na dystansie 500 m 
i 5 km. Miał duże zacięcie właśnie do tej 
trudnej, ale jakże pięknej konkurencji spor­
tu, w której człowiek może liczyć tylko na 
własne siły i życzliwość natury, ale po 3 la-

się w ten sport. Dzisiaj Robak odnosi wiele 
tenisowych sukcesów, wygrywa turnieje, ale 
najważniejsze jest to, że tenis przynosi mu 
sporo satysfakcji. Stanowi świetny relaks 
po wyczerpującej dniówce w szumie i huku, 
a jeśli pokona czasem kogoś z grona „wiel­
kich tenisistów”, i samopoczucie wyraźnie 
mu się poprawia.

Od tenisa do badmintona droga niedale­
ka, nic więc dziwnego, że prezes TKKF ZW 
Marian Gil zawsze liczy na niego w tej kon­
kurencji. Zresztą indywidualnie Andrzej 
mógłby, gdyby się starał, sięgnąć po prymat 
nawet w całej spartakiadzie, gdyż sił i sa­
mozaparcia mu nie brakuje. Ale wtedy trze­
ba by było chyba zrezygnować z wędkarstwa 
(w którym Andrzej też odnosi sukcesy), 
gdyż to sport dla zupełnie innych jego- 
mościów... - (™>
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KRZYŻÓWKA nr 31

' POZIOMO-. 7. hfo¿pańska 
wyspa na m. Sródzieinuyni, 8. 
nad Popradem z kolejowym 
przejściem granicznym de 
CSRS. 9. marka maszyn pi- 
pzących, 10. .sielanka. 11. do­
pływ Noteci, 14. _ Lance, 17. 
rzeka w Czechosłowacji. do­
pływ Łaby, 19 kraj w Amery- 
•r Płd., 20. półwysep — ku­

rort w ZSRR, 21. bydło domo­
we Afrykanów i Hindusów^
22. na sosnach i modrzewiach.
23. portowe miasto nad M. 
Śródziemnym. 26. ma ją ce­
bula i ryba, 29. szkła lub lo­
du, 31. symbolizuje lekkość, 
32. z gondolami, 33. kolejowe 
urządzenie, 34. pradziad.

PIONOWO: 1. skala osado­
wa b. twarda, barwna, z niej 
wyroby ozdobne i laborato­
ryjne, 2. wieś w okolicy HiL, 
3. magazyn. 4. wyspa bałtyc­
ka. 5. rycina, odbitka z płyty 
metalowej, 6. siła maskotki 
lub talizmanu. 12. bunt ja­
kiejś zbiorowości, 13. gatunek 
twórczości scenicznej. 15. „ko­
deks” muzułmanina, 16. ani 
wygrał, ani przegrał. 17. skrzy­
dlaty drapieżnik. 18. łami­
główka. 24. skrót nazwy świat, 
organizacji chroniącej dzieci, 
25, rodzaj śledzia. 27. mit. oj­
ciec Cyklopów, 28. część pnia, 
29. .„ 'Ziwkow, 30. klamra.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 29

POZIOMO: 1—13 lokaliza­
cja, 2—1 Koszalinianka. 2—23 
rekonstrukcja. 3—13 Skandy­
nawia, 4—1 terpentyna. 4—14 
aria, 4—19 Aram, 4—2« Skalb­
mierz, 5—9 krzywica, 5—20 
starówka, 6—1 kwas. 6—6 wy­
lot. 6—16 marsz, 6—26 Itaka, 
6—32 gafa, 7—10 etap. 7—15 
Lew. 7—19 pył. 7—23 Pele, 
8—1 tranzystor. 8—16 Jazon. 
8—26 reanimator, 9—10 Igna­
cy, 9—21 nacisk. 10—1 obra­
biarka, 10—16 bilet, 10—26 »■ 
stronauta, 11—11 skrobia. 11— 
19 Marusza. 12—1 kontraban­
da. 12—25 restaurator. 13—71 
łachman. 13—19 Oksywie. 14 
—1 Ryga. 14—6 znawca. 14— 
17 erg, 14—25 Nankin. 14—32 
Gryf, 15—11 trotuar, 15—19 
Olgierd 16—1 katar, 16—7 
skaza, 16—17 WIN, M—25 •- 
larm. 16—31 Praga. 18—1 bi­
blioteka. 18—26 jonizacja. 20— 
1 por. 20—7 Sand, 20—26 keks. 
20—33 osa. 22—1 magnetofon, 
22—26 farmaceuta. 24—1 rano, 
24—« zew, 24—26 jod. 24—32 
stos, 26—1 skarabeusz. 26—26 

trampolina, 28—1 akt. 28—7 
baon. 28—26 opat. 28—33 Oka, 
30—1 Olbrychski, 30—26 Bie­
szczady. 32—1 feta, 32—6 an- 
drut. 32—25 fiasko. 32—32 
Waza 33—11 rolmops, 33—19 
Asturia. 34—1 listopad. 34—17 
tok. 34—28 estragon. 35—8 
ekspertyza, 35—19 ekwiwa­
lent, 36—1 mak, 36—7 akr. 
36—27 organista. 37—11 pro­
mesa. 37—19 sjnyczek. 38—1 
drogowskaz, 38—26 Skrzynec­
ki. 39—9 kanwa, 39—15 Gal, 
39—19 irt, 39—23 burta 40—1 
sens, 40—17 Wilde. 40—32 Ba­
ri. 41—10 ttf£ 41—14 opis, 41 
—19 ospa. 41—24 aut, 42—1 
Bratysława. 42—26 egzem­
plarz. 43—10 wiaterek. 43—19 
Frysztak

PIONOWO: 1—1 skutek, 1— 
10 oskórek, 1—20 Pamir, 1— 
28 Adolf, 1—3« Midas. 2—« 
wyrób. 2—16 awizo. 2—24 u- 
skok. 2—32 elita. 2—40 Ebro,
3— 1 Asyria, 3—10 renegat. 3 
—20 Regan, 3—28 Tybet, 3— 
36 klown, 4—6 sanna. 4—16 
aula. 4—24 Odra, 4—32 auto.
4— 40 3ito, 5—1 Hades. 5—10 
bar, 5—20 krem. 5—28 Krym,
5— 36 grom, 6—6 wnyki. 6—17 
tor. 6—24 tabu. 6—32 Alpy,
6— 40 mesa. 7—1 filtry, 7—10 
albinos. 7—20 szok, 7—28 Bo- 
hun, 7—3« ansa, 8—6 Luter, 8 
—16 kreda. 8—24 zguba, 8—32 
dudek. 8—40 start. 9—1 sian­
ko, 9—10 konewka, 9—20 Nio- 
be, 9—28 Oskar, 9—35 krzak, 
10—4 arteria. 10-—16 zjazd, 10 
—24 wazon, 10—38 zastaw. 71 
—1 gnu. 11—11 sałata. 11—32 
trap, 12—4 pytajnik. 12—35 
eurowizja. 13—1 las. 13—II 
Rachoń. 13—32 kler 14—3 
Kain. 14—8 ucho, 14—35 tania. 
14—40 pole, 15—1 kwarc. 15— 
13 mruk, 15—32 lody. 16—.1 
Niamej, 16—10 bila. 16—35 

Zeslawlce. 17—1 Leda. 17—8 
awaria, 17—13 nerw, 17—32 
usta. 17—39 lis, 19—1 żona. 1» 
—6 Społem. 19—13 ogon. 19— 
32 sake, 19—39 ido. 20—3 ar­
szyn, 20—10 talk, 20—35 kom­
presor. 21—1 chwat, 21—13 
saga. 21—32 staw, 22—3 ¡mak. 
22—8 Baku. 22—35 inch, 22— 
40 Mars, 23—1 ara. 23—11 
siwiec. 23—32 zryw. 24—4 Ró­
żewicz. 24—35 asekurant, 25— 
1 iks. 25—11 arenda. 25—32 
faul, 26—4 Skierka, 28—16 le­
jek. 26—24 jutro. 26—38 sta­
tek. 27—1 unikat. 27—10 sa­
sanka. 27—20 Erato. 27—28 
plisa, 27—35 norka 28—6 a- 
mant. 28—16 rynek. 28—24 
Diana, 28—32 swetr. 28—40 Pi­
za. 29—1 stolik. 29—10 rea­
lizm. 29—20 suma, 29—28 ta­
sak. 29—36 Gaza 30—6 Ami­
go. 30—17 mit, 30—24 ropa. 30 
—32 Ostia, 30—40 guma. 31 — 
1 surma 31—10 Ner. 31—20 
duch. 31—28 Lach, 31—36 no­
na, 32—6 gwara, 32—16 reaL 
32 -24 sala 32—32 wraki, 32 
—40 bela, 33—1 scheda. 33—10 
usterka. 33—20 opust. 33—28 
Orawa. 33—38 socha, 34—8 
front, 34—1« Gajos. 34—24 
Ornak. 34—32 zrost. 34—40 
rura, 35—1 paczka. 35—10 a- 
trofia. 35—20 awans, 35—31 
Adyga. 35—36 alibi.

Nagrody książkowe aa po­
prawne rozwiązanie krzyżów­
ki w 29. numerze „Głosu No­
wej Huty” wylosowali: Jera*. 
Kryda. 31-809 Kraków os. J. 
Strusia 16/31; Przemysław 
Śliwa, 41—515 Chorzów — 
Batory ul. 25-lecia PRL 19/0; 
Wiesława Wysocka, 31—624 
Kraków os. Piastów 25/3.

UWAGA. Nagrody wyśłemn 
pocztą.

HUMOR
Mąż wszedł na wagę 1 

zmarszczył czoło.
— Co? — pyta żona. — 

Masz nadwagę?
— Nie. tylko według tej 

tabelki powinienem być o 
piętnaście centymerów wyższy!

*
Proszę mi dać książkę z»- 

fealeń! — mówi w wielkim 
gniewie klient.

— Panie kocliamy, mowy nie 
ma. jest nam stałe potrzebna 
— odpowiada siir^edawczyru.«

*
MSacjant zatrzynrota ciężą- 

»ówkę:
— Gdzie '**» pan »akia od- 

Waskowe?
Szofer wyeiada i obei.cód 

wóz:
— Co tam -zkte odblaskowe, 

•ta jest moja przyczep»?

— Tylko bez paniki. Wilhelmie. Kto wie, czy ta rozłąka nie 
•cali naszego związku!

Dwóch skazańców przypro­
wadzono pod szubienicę. Je­
den z nich zwraca się do ka­
ta;

— Co to dziś za dzień?
— Nowy Rok.
Na to delikwent patrzy na 

towarzysza niedoli i mówi s 
niesmakiem:

— Ładnie na«i się ten rok 
zaczyna.

*
Facet z walizką wpada na 

dworzec i pyta o pociąg pos­
pieszny do Wrocławia.

— Szybko, na drugi peron 
— radzi kolejarz — mota go 
jeszcze pan złapie.

Facet biegnie, ale po chwat 
powraca cały zdyszany. ■

— Nie złapał go pan?
— Złapałem, tylko że mi aię, 

drań, wyrwał...
*

Instruktor nauki jazdy sie­
dzi w samochodzie obok ucz­
nia. Ten trzyma pęwnie kie­
rownicę. choć wóz sunie jez­
dnią dość pokrętnie. niemal

od krawężnika do krawężnik*. 
W końcu instruktor pyta:

— Ma pan dobry wzrok?
— Tak, świetny — odpo­

wiada uczeń.
— No to niech mi pan po­

wie, jaki numer rejestracyjny 
ma auto przed nami.

— Uczeń ze zdziwieniem 
patrz.y na instruktora i pytet

— Jakie auto?
*

Milicji udało się wresacte 
dogonić pojazd jednośladowy* 

O co chodzi? — dziwi się 
motocyklista. — Czyżbym je­
chał za szybko?

— Ależ skąd, po pcootu iw 
ciał pa« za nisko.

*
— Jakie pan .sobie życzy 

konserwy? Jugosłowiański®, 
norweskie. duńskie czy P<*- 
tugalskieT

— Wszystko jedno, nie my­
ślę z nimi prowadzić komww 
sacj¿

*
IRicą idzie żebrak w jed­

nym bucie. Zaczepia go stara 
kobieta i mówi:

— Zgubił pan buta!
— Nie droga pani — odpo­

wiada żebrak. — Znalazłem—

♦

— Chciałabym sprawić na­
rzeczonemu jakąś niespodzian­
kę.

— Pokaz mu swoją metry-

— Udało mi się z mojego 
męża zrobić zupełnie innego 
człowieka.

— A jak teraz się nazywa? (DIKOBRAZ—ROÍIAQ
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